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Stuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Halin. S., Hanowerze, Kolonü Lausanne, Lipsku, Lubece, .Norymberdze 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego i .,

Itekiamy 30 fen., tłumaczenie na język polaki bezpłatnie.

Na miesiące sierpień i wrzesień otwio- 
ramy osobną prenumoratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych 6 marek IO fen.; dla miejscowych 
5 marek.

Administracya Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 lipca.

(Porta zdecydowała się wysłać wojsko do Egiptu. — Co mogło 
skłonić Fortę do interwencyi ? Późne 'domysły. — Zbli
żenie się lurcyi do Anglii. — Doniesienia z Egiptu. — Agi- 
tacya republikanów norwegskich przeciw unii ze Szwceyą - 
Pojednawcze zamiary Serbii względem Albańczyków. - Do

niesienia o nowym ruchu zbrojnym w Hercegowinie.)
Porta nowe zrobiła ustępstwo. Na środowóra po

siedzeniu konferencyi oświadczyli komisarze tureccy, że 
W. Porta gotowa jest w skutek wezwania noty identy
cznej z dnia 15 bm. pod określonemi tamże warunkami 
wysiać niezwłocznie wojsko do Egiptu. W. Porta 
nie stawia warunków, lecz wyraża tylko pewne życze
nie co do traktowania szczegółów; pierwszy oddział tu
recki odpłynie do Egiptu już w tych dniach. 0 tóm 
mespodziewanćm a nowóm ustępstwie Porty doniósł nam 
wczorajszy popołudniowy telegram carogrodzki. Wiado
mość ta zdaje się być wiarogodną, bo i p. Freycinet 
zakomunikował ją najprzód radzie ministeryalnój, a po
tem Izbie deputowanych na wczorajszem posiedzeniu. 
Trudno na razie rozstrzygać, co mogło Portę skłonić 
do interwencyi w Egipcie, której tak dawniej wy
trwale się opierała. Domysłów nie brak. Pomijając 
inne w tym względzie kombinacye, zapisujemy jedynie 
wiadomość półurzędowego pisma wiedeńskiego, które 
zwykle bardzo dobre odbiera informacye w sprawach 
tureckich i wie nawet, co się dzieje w pałacu sułtań- 
skira. Otóż korespondent Pol. Corr. donosi, że sułtan, 
“tory dotychczas oddawał się wyłącznie pod opiekę 
Niemiec, nagle ostygł w przyjaźni do tego mocarstwa, 
przestał jego rad słuchać i usiłuje teraz porozumieć się 
z Anglią. Korespondent pisze, że przyjęcie, jakiego do
znał ambasador Dufferin, zaproszony do pałacu sultań- 
skiego, przeszło wszelkie oczekiwania. Wprawdzie nie 
wiadomo, co zaszło podczas tej audyencyi, ale po wyj
ściu ambasadora z pałacu wszyscy urzędnicy pałacowi 
nagle innym przemawiali tonem o Anglii, którą dotych
czas nienawidzili i lekceważyli. Na czóm zbliżenie 
Turcyi do Anglii polega, nie wiadomo, ale wedle kore
spondenta pewnćm jest, że porozumienie z John Bullem 
nie należy do rzeczy niemożliwych od czasu, jak Turcy 
się przekonali, że umie on nie tylko najeżyć grzywy, 
ale i kąsać. J J J

Ze gotowość ta Porty do interwencyi w Egipcie 
nowy wywoła ruch dyplomatyczny i obudzi nieufność 
mocarstw, do Porty i Anglii, nie trudno było przewi
dzieć. Telegram paryski donosi, że nowa ta ewolucya 
Porty wywarła głębokie wrażenie na rządzie francuskim. 
Prezes gabinetu francuskiego, uwiadamiając Izbę o no
wym kroku Turcyi, oświadczył, że musi rozpo
cząć z Anglią nowe rokowania i z nią się w tej kwe- 
styi porozumieć. Jakie są zapatrywania innych gabine
tów na tę zmianę frontu polityki tureckiej, rychło się 
owiemy. Ze Anglia przyjmie bardzo chętnie pomoc 

turecką, rzeczą jest pewną. Już p. Dilke na ponie- 
dziaikowem posiedzeniu Izby niższej oświadczył, że Por
cie nie może nikt odmawiać prawa interweniowania 
w Sgipcie. Czy i Fraucya przyłączy się do kooperacyi 
tureckiej, lub turecko-angieiskiej, trudno przesądzać, 
choc wszelkie są widoki, że nie tylko Fraucya, ale na
wet Włochy gotowe pójść do Egiptu, ażeby nie oddać 
go na łup wyłącznych interesów Anglii i Turcyi.

Zapowiedziana interweucya turecka w Egipcie nie 
powstrzyma w żadnym razie A glii od podjętych już 
krokow nieprzyjacielskich. Jak donosi telegram z Ale- 
ksandryi, zamierzają Anglicy obsadzić fort Mukbebe 
pud Mexeni. Fort ten dominuje nad całą drogą wzdłuż 
wybrzeża jeziora Mariut. W miejscu tern dostrzeżone 
patrole Arabiego paszy, i ztąi urosła obawa, iżby powstań- 

egipscy, będąc w posiadaniu fortu Makbebe, nie 
uderzyli na Aieksandryą. Położenie wojska angielskiego 
jest zresztą bardzo krytyczne. Zagraża mu drugi 
jeszcze fort egipski Abukir, położony o dwie godziny 
marszu na północ-wschód od zdobytego Ramleh. Arabi 
pasza ma dotąd kontakt z załogą w Abukir i ztamtąd 
sprowadza część swoich zapasów' żywności. Załoga 
" Abukir liczy podobno 16 uOO ludzi. Komendant jej, 
zawezwany do kapitulacyi, oświadczył, że jest zwolenni
kiem Tewfika paszy. Wicekról wysiał tedy okręt, który 
miał wziąć na pokład załogę i przywieźć ją do Aleksan
dryt Okręt powrócił tymczasem z niczern, gdyż załoga 
stawiła opór rozkazowi komendanta okrętu egipskiego. 
Korespondent limesa dawniej już donosił, że załoga 
w Abukir prędzej się z Arabi paszą, aniżeli zTewfikiem 
paszą połączy. Naczelnik zbrojnych sił powstańczych 
na pismo wice-króla, składające go z dowództwa, od
powiedział proklamacyą, w której ogłasza Tewfika paszę 
z.raJc3 kraju i zapowiada walkę pizeciw inwazyi an- 
gie s lej aż do ostateczności. Arabi pasza miał podobno 
wys ac nowe pismo do sułtana, w którem wyraża na- 
zieję, ze pogłoski o przybyciu wojsk tureckich do

t ik ‘ falszywemi, dodając, że w przeciwnym 
razie byłby zmuszony rozpocząć z niemi walką.

Z innych bieżących spraw większego znaczenia po- 
ityeznego zwracamy uwagę ua wzmagający się ruch 
rewolucyjno-republikański w Norwegii. O ruchu tym

pisaliśmy już dawnićj i donosili, że szerzy go stronni
ctwo, dążące do zerwania unii ze Szwecyą. Prasa szwedzka 
przypomina dziś Norwegczykom, że w kwestyi tej ma 
także słowo do powiedzenia Szwecya i że w danym 
razie potrafi je poprzeć z całą energią. Przedstawienia 
szwedzkie nie odniosły żadnego skutku w Norwegii, 
gdzie radykaliści i republikanie prą naród do zerwania 
unii i usunięcia monarchicznći formy rządu. „Jeżeli król 
— tak wyrzekł pomiędzy innemi norwegski poeta 
Bjórnstjerne Bjórnson na zgromadzeniu chłopskiem — 
nie zrzecze się swego veto, wtedy naród norwegski znie
sie władzę królewską; przy przyszłych wyborach do 
storthingu chodzić będzie o obalenie veto i władzy 
królewskićj.“ — Otwarciej już do rewolueyi nawoływać 
nie podobna. Rzecz tedy naturalna, że wszyscy rozsądni 
patryooi, uważający dzisiejszy stan rzeczy za korzystny 
dla kraju, w wielkićj są obawie o przyszłość. Choćby po
wiodło się Norwegii zerwać uuią z Szwecyą, nie wielki ztąd 
odniosłaby pożytek, będąc za słabą do utrzymania swój 
niepodległości w czasach tak uiespokojnych, jak obecne. 
Szwecya po zerwaniu unii utraciłaby resztę wpływu 
i znaczenia, jakie dotąd w sprawach międzynarodowych 
zachować zdołała.

Ze spraw słowiańskich notujemy zbawienny za
miar rządu serbskiego pojednania się z Albańczykami. 
Rząd serbski wysłał w tych dniach pod przewodnictwem 
pułkownika Horwatowicza osobną komisyą do krajów 
po wojnie tureckich świeżo do Serbii wcielonych. Ko- 
misya ma zbadać postępowanie tamtejszych władz admi
nistracyjnych i usunąć nadużycia, jakie mogłyby się 
wykryć. Prócz tego poruczono komisyi ważniejsze jeszcze 
zadanie, ma ona nakłonić kolonistów do opuszczenia 
dóbr, które dawnićj należał)’ do Albańczyków i niepra
wnie zostały im po r. 1878 wydarte. Utrata własności 
zmuszała Albańczyków do częstych napadów na tery- 
toryum serbskie, wskutek czego rząd serbski zniewolony 
był niejednokrotnie zanosić z powodu tego skargi do 
Porty. Spodziewa on się, że czyniąc zadość sprawie
dliwości i zwracając Albańczykom dawne ich mienie, 
położy koniec rabunkowi ich na granicy.

Z Hercegowiny nadchodzą znów doniesienia o no
wym ruchu zbrojnym. Na czele oddziałów powstań
czych, które świeżo okazały się w okolicach Foczy, 
znajdować się mają oficerowie zagraniczni, serbscy i inni. 
Tak samo ma w tych oddziałach służyć wielu ochotni
ków z zagranicy. Doniesienia te pochodzą z źródeł wę
gierskich.

Wybory.
Sprawa kompromisu wyborczego wPrusiech Zacho

dnich, która takie gromy ściągnęła na Kuryera Pozn., 
a „głębią sumienia i narodowego przekonania“ Dziennik 
Pozn. tak poruszyła, że nawet „bussola“ jego zaczęła 
gwałtownie oscylować — kończy się bardzo spokojnie. 
W Gazecie Toruńskiej znajdujemy communiqué, pocho
dzące widocznie ze sfer komitetu prowincjonalnego, 
a zawierające to zdanie, że „w układy wchodzić można 
tam, gdzie to liczebne zapewnia nam korzyści.“

Komunikat ten brzmi jak następuje :
Z najlepszego źródła dowiadujemy się, że prowincjo

nalny komitet wyborczy dla Prus Zachodnich, ukończywszy 
wnet przygotowania, regulaminem wyborczóm przepisano, 
a mianowicie upewniwszy sobie mężów zafania po powiatach, 
odezwie się w połowie sierpnia do wyborców i prace przed
wyborcze zaleci.

Komitet opierając się na dokładnój znajomości stó- 
sunków naszój prowincji, uważa słusznie za rzecz nieprzy
datną zalecanie pracy przedwyborczej zbyt wcześnie a do 
tego w parze, która ludności naszój, żniwami zajętój. nie 
pozostawia czasu do zgromadzania się, rozpisane zaś ze
brania powiatowe naraża na to, że pustcmi świecićby mogły 
ławami.

Co do kompromisów z którąkolwiek stroną przeciwną, 
możemy po dokładnój informacji zapewnić, że komitet pro
wincjonalny jest tego samego zdania, które my już wypo
wiedzieliśmy, że w zasadzie Polak powinien wybierać tylko 
Polaka i że tam tylko w jakiekolwiek wchodzić można układy, 
gdzie to liczebne zapewnia nam korzyść.

Ostatnie zdanie jest bardzo luźno zredagowaue 
i potrzebowałoby w formie urzçdowéj nieco ściślejszego 
określenia, boć już i Cicero rozróżniał utile i honestum, 
tj. korzyść od tego, co jest godziwe.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Gnieźnie na powiat gnieźuieński dnia 30 lip< a 

o godzinie 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z .zynności poselskich zda poseł Wierzbiński.

W Opalenicy dla powiatu bukowskiego dnia 30 
lipca o godzinę 5 po południu. Poseł p. Magdziński 
zaproszony został dla zdania sprawy z czynności poselskiej.

W Trzcielu na powiat międzyrzecki dnia 30 lipca 
o godzinie 4 po południu w hotelu p. Zweigera.

W Śremie dnia 3 sierpnia o godzinie 4 po połu
dniu w lokalu p. Kadzidłowskiego.

W Obornikach dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po
południu. Na nióm będzie zdawał sprawę z czynności po
selskich i Koła polskiego poseł p. Hipolit T u r n o.

W Środzie dnia 6 sierpnia o gadzinie 4 po połu
dniu. Na nióm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 
i Koła polskiego p. Sewerjn Radoński.

W Żninie dla powiatu szubińskiego dnia 6 sierpnia. 
Na nióm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Józef Grabski.

W Buczkowie dla powiatu chodzieskiego dnia 9 
sierpnia o godzinie 4*/s u p. J. Kawczyńskiego.

TP Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
sierpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
nióm zda sprawą z czynności Koła polskiego poseł 
p. Magdziński.

W Wayróweil dnia 13 sierpnia. Na nióm zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

W Trzemesznie dnia 13 sierpnia. Na nióm zda
wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Ka źmirz 
K a n t. a k.

W Inowrocławiu dnia 13 siorpnia. Poseł pan 
Józef Grabski zda tam sprawę z czynności swych po
selskich.

W Poznaniu dla miasta Poznania dnia 15 sier 
pnia rb. o godzinie 7 wieczorem.

Petycya krzywiuska.
Obywatele miasta Krzywinia, gdzie stosunki szkólne 

(znaue z kilku korespondencyi, w Kuryerze zamieszczo
nych) bardzo są opłakane, wysłali pod dniem 8 maja 
rb. do królewskićj rejencyi w Poznaniu następującą pe
tycją :

„Piześwietna Król. Rejencyo!
Według instrukcyi dla dozorów szkolnych z dnia 

21 października 1842, resp. 18 września 1869, wydanćj 
dla obwod? rejencyjnego poznańskiego, winien nauczy
ciel, mający chęć opuszczenia powierzonego sobie miej
sca, zawiadomić o tóm dozór szkolny. Nauczyciel 
Konopiński, ustanowiony przy szkole tutejszćj, Wypro
wadził się z Krzywinia, nie zawiadomiwszy o tem urzę- 
downie wybranych przez nas członków dozoru szkol
nego, chociaż obowiązkiem ich jest odebrać przy odej
ściu nauczyciela powierzony mu inwentarz szkolny.

Dowiadujemy się dalej, że trzeci nauczyciel Rowiń
ski już w roku zeszłym posunięty został na miejsce 
drugiego nauczyciela, o czem znowu członkowie dozoru 
szkólnego urzędowuie powiadomieni nie zostali, — co 
więcej, nie wiedzieli oni wcale, że druga posada wakuje.

I metrze lą posadę- przysłano bez wiedzy członków 
dozoru szkólnego nauczyciela, który nie zna ję
zyka polskiego. Ponieważ współobywatele nasi 
Niemcy mają w mieście osobną szkołę niemiecką, przeto 
wszystkie dzieci szkoły katolickiej są narodowości pol
skiej. Czyż podobną jest rzeczą, aby w takich warun 
kach i w takiej szkole z jakąbądź korzyścią uczyć mógł 
nauczyciel, niezdolny z dziećmi się porozumieć?

Z tego powodu widzimy się zniewolonymi zapro
testować przeciw manipulacyom, jakiemi się posłu
giwano przy obsadzeniu wakujących miejsc w katolickiej 
szkole krzywińskiej — i prosimy niniejszem Prześwie
tnej Rejencyi jak najuprzejmiej, aby pociągnięto do od
powiedzialności te osoby, które są sprawcami wyżej 
opisanej manipulacji, i aby dozorowi polecono według 
przepisów wybrać nauczycieli na wakujące posady, gdyż 
narzuconych nam nauczycieli uznać nie możemy.

Wiemy najzupełniej, jakie prawa przysługują na
szemu dozorowi, i prosimy przeto Prześwietnćj Rejencyi, 
aby naiu do utrzymania tych praw dopomagała.

Równocześnie pozwalamy sobie przedstawić choć 
częściowy obraz tutejszych stosunków szkolnych do wia
domości i do rozwagi.

Ponieważ w gmachu szkolnym tylko dwie klasy 
pomieścić było moźua, przeto 3 i 4 klasę urządzić mu
siano w najętym domu prywatnym. Członków dozoru 
szkólnego me pytano wcale, czy się zgadzają na te 
lokale, bez ich wiedzy zadzierżawiono te pokoje i bez 
ich wiedzy doprowadzono do tego, że ławki i inne uten
sylia III i IV klasy stoją w stodole.

§ 24 instrukcyi dla dozorów szkolnych przepisuje, 
że rendant winien dozorowi corocznie składać rachunek 
z zarządu kasy szkolnej. Dla naszej szkoły katolickiej 
paragraf ten nie istnieje. Już od 3l/a roku nie przed
łożono bowiem dozorowi rachunków, a gdy jeden z człon
ków dozoru zażądał na piśmie od pana burmistrza, aby 
mu przedłożono rachunki z zarządu kasy szkólnej z osta
tnich lat trzech, odpowiedział mu p. burmistrz również 
na piśmie, że to nie nastąpi, ponieważ rzeczony 
członek dozoru trzymał się ostro (schroff) wobec swych 
kolegów, i że dopiero nowemu dozorowi szkolnemu ra
chunki te przedłoży.

Do nowego dozoru szkólnego wybraliśmy dnia 11 
stycznia rb. obywatela, który z zalecenia Król. Rejencyi 
(Śchulblatt 1873 nr. 1) należy „do najrozsądniejszych 
i dobrem szkoły znakomicie się interesujących człon
ków gminy szkólnej.“ Wyboru tego z nieznanych nam 
powodów Król. Rejencya nie potwierdziła, chociaż się 
spodziewaliśmy, że właśnie z pomocą tego członka do
zoru szkólnego i z pomocą znajomości rzeczy, jaką po
siada, można będzie niejednę trudność dla dobra mło
dzieży i gminy usunąć.

Zresztą twierdzi p. burmistrz, iż obecna katolicka 
szkoła w Krzywiniu nie ma wcale dozoru szkólnego. 
Nauczycielowi, pytającemu go, których członków dozoru 
szkolnego ma zaprosić na popis publiczny, jak to prze
pisuje § 41 instrukcyi szkólnej, odpowiedział pan bur
mistrz : „Nikogo nie zapraszać — teraz nie 
mamy dozoru.“ Tę sarnę odpowiedź otrzymał na 
zapytanie swoje jeden z członków dozoru.

Prosimy przeto najuprzejmiej Prześwietną Rejencyą, 
aby łaskawie rozporządzić zeehciala odpowiednie środki, 
z pomocą których możnaby usunąć trudności dla szkoły 
tutejszej tak bardzo szkodliwe.

Z głębokim szacunkiem
Katoliccy Ojcowie rodzin miasta Krzywinia. 

(Podpisy.)“

Na to zażalenie do dziś dnia nie nadeszła odpo
wiedź, choć już trzy z górą miesiące minęły, i chociaż 
stosunki szkólne w Krzywiniu z dniem każdym stawają 
się nieznośniejszemu

W końcu kwietnia miał się odbyć drugi obór 
członków dozoru, ponieważ poprzedni z dnia 11 stycznia, 
w którym obrano dra Witkowskiego, nie został po
twierdzony. Czterech obywatel i krzy wińskich poszło samo- 
pas i głosowało na innych kandydatów. Reszta, jak je
den mąż, oświadczyła, że żąda, aby dozór składał się z 4 
członków a nie z 2, gdyż Krzywiń ma 3 nauczycieli — • 
i dla tego tóż dozoru nie wybrano. Rejencya odpowie
działa na tę deklaracyą zamianowaniem dozoru z wła- 
suego ramienia i wyznaczyła na tę godność Niemca 
Gluma i drugiego obywatela, który do p. burmistrza 
zwykł przemawiać „gnädiger Herr Bürgermeister.“ 
Obecny dozór udzielił już pokwitowania rachunkom za 
ubiegłe 3 lata — i stósuje się zupełnie do życzeń p. 
burmistrza.

Podobno w dniu dzisiejszym na posiedzeniu rady 
miejskiej w Krzywiniu ma być wzięty pod rozwagę 
„wniosek o przejęcio szkół)’ na etat miejski.“ C z yj 
ten wniosek, nie wiemy, ale rzecz ta zdaje nam się 
podejrzanej natury, — bo takim przejęciom wydatków 
szkolnych na etat miejski towarzyszy zwykle zapach 
symultanizmu!

A więc baczność! obywatele krzywińscy.

Słówko
o członkach Spółek zarobkowych.

Wiadomo, że dr. Schulze z Delitsch, twórca spółek 
zarobkowych w Niemczech, i główny autor ustawy 
o spółkach z dnia 4 lipca 1868 r., sam przyszedł do 
tego przekonania, że ustawa ta niedomaga w bardzo 
wielu przepisach. Od ośmiu lat przeto stara się dr. 
Schulze o zreformowanie tego prawa, ale zabiegi te 
dotychczas bezskuteczne, bo radykalna a szeroka refor
ma całego tego prawa okazała się konieczną, a potrzebę 
tę udowodniły nietylko poprawki proponowane przez 
dr. Schulze’go, ale znaeśnie przyczyniły się też do tego 
wnioski wychodzące z kól katolickich i konserwatywnych. 
Rzadko atoli który pomysł, wychodzący z po za sfer 
patruna spółek niemieckich, zyskuje jego względy; z tej 
tez antagonicznej wychodząc zasady, nie zgodzi! się 
dr. Schulze na punkt pierwszy wniosku posła Acker
mann a i towarzyszów, żądających w wniosku z dnia 
29 kwietnia 1881 r„ aby parlament „interesa spó
łek i członków biorących w nich udział 
ograniczył lokalnie.“ Dr. Schulze odpowiedział 
na ten wniosek w parlamencie na posiedzeniu z dnia 
18 maja r. z., wątpiąc, aby można lokalnie ograniczyć 
interesa spółki; powiada dalej, że zawsze ze względu na 
solidarną odpowiedzialność występował przeciw rozsze
rzeniu się spółek na zbyt wielkiej przestrzeni, lecz lo
kalne ograniczenie interesów na drodze ustawo
dawstwa uważa za niewykonalne.

Zdaniem naszera właśnie te względy na dzisiej
szą nieograniczoną solidarną odpowie
dzialność wymagają ograniczenia terytoryalnego spó
łek i ich interesów w drodze prawodawstwa; tego sa
mego zresztą wymagałaby i ograniczona odpowiedzialność 
członków. Znamy spółkę, której członkowie porozpra- 
szani po Królestwie Polskićm, po Austryi, w Paryżu 
osiedli; a znaczna ich część mieszka w zbyt wielkiem 
oddaleniu od spółki, po za granicami prowincyi, po ca
łych Niemczech. Weźmy pod rozwagę członków po za 
granicami objętemi ustawą o spółkach z dnia 4 lipca 
1868 r. Czy tacy członkowie opłacają regularnie składki 
na nich przypadające? Czy oni odpowiadają i innym 
warunkom statutów? Wątpimy. Jakże wobec takich 
zagranicznych członków zrealizować zasadę solidarnej 
odpowiedzialności? Któż z zarządu lub rady nadzorczej, 
lub wreszcie członków miejscowych zna majątkowe sto
sunki takich o kilkanaśoie lub kilkadziesiąt po wielkich 
miastach lub po wsiach mieszkających członków? Ktoby 
zdołał dosięgnąć ich majątku prywatnego w razie likwi
dacji lub konkursu spółki? Sędzia z pewnością nie 
przyjąłby wcale takich zagranicznych członków w re- 
partycyą zestawioną na pokrycie strat, nie chcąc mieć 
przed sobą liczb złudnych, których zrealizować nie może. 
Ale nie tylko w chwili realizowania solidarności okazuje 
się, że tacy członkowie spółce nietylko nie pomogą, ale 
nadto w czasie istnienia spółki należenie ich do spółki 
jest zagadkowem. Spółka powinna robić z członkami 
tylko jasne i pewne interesa, aby się nie narażać na 
straty; wypożyczając zatćrn pieniądze, powinna znać do
kładnie stósunki majątkowe przyszłego swego dłużnika, 
bo wypożyczanie na pewność samego żyra powinnoby 
wreszcie ustać, jako pod wszelkim względem niemoralne 
i niezgodne z zadaniem spółek. Nie znając zaś mająt
kowych stosunków członków zagranicznych, niezawodnie 
nie wypożycza im spółka pieniędzy. Jeśli więc ci 
członkowie zagraniczni nie płacą udziałów, nie mogą 
wypełniać przepisów ustaw, nie pożyczają od spółek, 
jeśli więc nie są czynną cząstką spółki, i jeśli wobec 
nich zasady solidarności zrealizować nie można — o co 
dr. SchulzeTnu słusznie chodzi — to pocóż ich nazwiska 
figurują w wykazie corocznym? Tacy członkowie, po
dobnie jak ci, którzy nawet w bliższem oddaleniu od 
spółki mieszkają, utrudniają niepotrzebnie prawidłowy 
rozwój spółki i jój czynność, o czem zaraz pomówimy.

Oprócz członków po za granicami Niemiec mie
szkających, gdzie jurysdykcja zupełnie na innych pra
widłach oparta, jak w Niemczech, gdzie więc o ściganiu 
członków jako dłużników mowy być nie może, nie chcąc



się narażać na bezcelowe koszta, oprócz takich człon
ków widzimy nieraz u nas w rejestrach handlowych 
członków z najrozmaitszych zakątków Wielkopolski, Prus 
Zachodnich, Slązka, Brandenburgii i t. p. Najczęściej 
tacy, po za granicami swego powiatu w innych spół
kach szczęścia szukający członkowie, należą też do swo
jej spółki w powiecie, a oprócz tego do innych odle
glejszych, gdzie mniej są znani. Trudno bowiem z da
leka każdorazowo zarządowi informować się o majątko
wych stosunkach takiego członka, o jego moralności 
i rzetelności; trudno wiedzieć, czy tak w majątku, jako 
też w charakterze takiego członka nie zaszły nagłe 
zmiany. Nieraz też tacy członkowie nabawiają zarząd 
kłopotu, a spółkę i żyrantów narażają na straty. Dziś 
w każdej okolicy są spółki; kto więc zasługuje na kre
dyt i zaufanie, ten może sobie w sąsiedztwie doporaódz 
i nie potrzebuje szukać pożyczki w odległych stronach. 
Przyjmowanie do spółki osób w znacznój odległości 
mieszkających, lub trzymanie ich w spółce jest niebez- 
piecznem dla spółek, a nadto utrudniającem ich czyn
ność. Ustawy spółki każdej przepisują, że taka a taka 
część członków stanowi komplet walnego zebrania, mo- 
gąoego prawomocnie stanowić uchwały. Jeśli w spółce 
z samych miejscowych albo z najbliższego sąsiedztwa 
złożonej członków trudno nieraz zebrać komplet, to tern 
trudniój go uzyskać tam, gdzie znaczny procent człon
ków mieszka po za granicami powiatu, prowincyi i t. d. 
Znaną nam tćż jest spółka, w którój takich za
miejscowych członków jest przeszło trze
cia część! I jakże tu zyskać komplet walnego ze
brania zaraz za pierwszym razem? To tóź często się 
zdarza, że z sali zebrań wysyłają po członków, aby tylko 
przy zagajeniu obrad uzyskać komplet w myśl litery 
ustaw, a potem rozchodzą się ci sprowadzeni członko
wie i kilku lub kilkunastu radzi nad losem spółki, setki 
członków liczącój, a operującój znacznemi kapitałami. 
Ta szczupła liczba członków rozporządza majątkiem 
spółki i majątkiem prywatnym członków solidarnie ze 
spółką związanych. Rozporządza ona losem spółki 
i członków, jeśli się uda zebrać komplet, a jeśli nie, to 
zwołuje się drugie walne zebranie, i nowe ztąd koszta! 
Taki konglomerat członków, to zupełnie anormalny sto
sunek jednych do drugich i do spółki. Nie jest też 
dr. Szulze za takióm rozgałęzianiem się spółki; nie 
godzą się tóź na to prawnicy i ekonomiści niemieccy, 
którzy dopominają się nawet ograniczenia liczby człon
ków, aby spółki nie pozowały na banki, aby nie ope
rowały tak wielkiemi liczbami, że ich zwyczajny rze
mieślnik objąć nie może, nie mogąc się nadto poinfor
mować z książek, nie mogąc więc kontrolować zarządu, 
dysponującego jego pieniędzmi.

Członkowie zamiejscowi mało się troszczą o los 
spółki i chyba po pożyczkę przybędą do kasy. A prze
cież i to nie zgadza się z zadaniem spółek, mających 
przez czynny udział członków „zacierać różnice stanowe,“ 
zbliżać jednych do drugich i łączyć ich ze sobą we 
wspólnej pracy na polu ekonomicznem.

Mamy przed sobą wykaz członków pewnej spółki, 
podającej ludzi dawnych zmarłych jako członków czyn
nych ; są też tam członkowie, którzy wynieśli się za 
granicę z pierwotnego miejsca swego pobytu, a jednak 
pobyt ten pierwotny podany w wykazie. Zkąd to po
chodzi? Oto ztąd, że zarząd nie ma niezawodnie spo
sobności dowiedzieć się o tych zmianach już to przez 
śmierć, już to przez emigracją wywołanych. Członko
wie ci zbyt odlegle mieszkają od siedziby spółki.

Tak więc widzimy, że Ackermaun i jego towarzy
sze mieli słuszność, dopominając się lokalnego ograni
czenia interesów spółek i członków biorących w nich 
udział. Nie mamy przed sobą motywów Ackermanna 
' jego towarzyszów, nie wiemy więc, co oni po nad po
wyższe wywody przytoczyli, a to, cośmy wyżej zebrali, 
opiera się tylko na naszem osobistem doświadczeniu, 
sądzimy jednak, źeśmy nieuprzedzonego czytelnika prze
konali o skuteczności wniosku Ackermanna i towarzy
szów jego.

Nasz komitet związku Spółek zarobkowych zastana
wiał się już też niejednokrotnie nad tern, aby zapobiedz 
równoczesnemu należeniu członków do rozmaitych spó-

Kłopoty dyrektora teatru.
(Ciąg dalszy.)

Z listu tego wieje pewien spokój, pewna otucha, 
że z wszystkich klopotow uda mu się jeszcze wyjść 
obronną ręką, że niezadługo wybrnie z długów i uchroni 
się od grożącego niebezpieczeństwa przyaresztowania 
teatralnych ruchomości. Dręczy się wprawdzie niemało 
Mendlem, lecz ani przypuszcza, aby z tej chmury miał 
tak prędko grom wypaść. Katastrofa zaskoczyła go 
nagle, niespodzianie, bo w chwili, gdy poprzednie pismo 
wysyłał do Lwowa, domagał się Tomaniewicz wypłacenia 
naleźytości w ciągu dni dwudziestu.

List ten zdziwił i oburzył dyrektora; zdziwił, iż 
E<ldy, przywykłe do przeciągania procesów w nieskończo
ność, gdy chodziło o niego, tak nadzwyczajnie się po
spieszyły — oburzył, że jego obrońcy i zastępcy zaspali 
pole, że nie postarali się przeciwważyć wpływów boga
tego lichwiarza. To tóź list jego z dnia 13 września 
pełen jest szorstkich wymówek i nieukrywanej goryczy. 
„Nie mogę pojąć — pisze — jak się to stało, bo ani 
razu nie miałem doniesienia o tern, że ta sprawa wzięta 
była na stół; ale jak się domyślam, podobno WPaństwo 
sami nie wiedzieli nic, jak się to i kiedy stało, że ta 
sprawa sądzona była.“

Na wezwanie, aby przesłał należną Mendlowi 
kwotę, odpowiada wcale niegrzecznie; „Śmieszne jest — 
pisze W Pana żądanie, abym w trzech niedzielach 
przystawił pieniądze — wiedziawszy dobrze, że ja nie 
gram w Warszawie, że Kaczkowski, bez którego nic 
grać nie mogę, dopiero wyjechał ze Lwowa i tu nawet 
do dziś dnia jeszcze nie stanął.“ Nie spodziewa się, 
aby mógł rozpocząć przedstawienia przed początkiem 
września, „bo nie ma z kim“ a z powodu spóźnionego 
przyjazdu aktorów musiał się wyrzec zamierzonej wy
cieczki do Gdańska. Dla tego nie będzie mógł wysłać 
pieniędzy przed 10, a zatóm do Lwowa dojdą one do
piero około 18 grudnia.

Głęboki żal, jaki czuje z powodu przegranej z Men
dlem, nie pozwala mu się ograniczyć na poprzednich 
wymówkach: wraca on do niój, aby dołączyć boleśniej
sze i dotkliwsze zarzuty. „Należało WPaństwu — mówi 
— kiedy termin sądzenia in merito sprawy ¡¡przypadał, 
uwiadomić mnie o tem, ale od wyjazdu mojego ani 
słowa jednego wzmianki nie mam o tem w listach 
moich. Byłbym się przecież przygotował na to i może 
o pieniędzach pomyślał, a teraz jeżeli żyd przez lieyta-

łek. Widzimy to samo w części, czego żąda Acker
mann. Radzono też nad tem na sejmiku Spółek za
robkowych w Gnieźnie, gdzie 3 i 4 grudnia 1879 roku 
następującą powzięto rezolucyą;

„Należenia do rozmaitych spółek nie zaleca się. 
Dla kontroli powinny spółki corocznie przesy
łać spis alfabetyczny członków patronowi, który 
po porównaniu zwróci uwagę, gdzie ta sama 
osoba do kilku należy spółek.“

Mimo tej uchwały należą jedne i te same osoby 
do rozmaitych spółek; rezolucyi tój snąć nie uwzglę
dniają spółki, tak samo, jak w Niemczech rzadko za
rządy zważają na radę dr. Schulze’go, napominającego, 
aby „nie rozszerzano spółek na zbyt wielkiój prze
strzeni.“ Nie wystarczają więc dla spółek dobre rady 
i rezolucye, i tylko przepis prawny będzie mógł temu 
złemu zapobiedz, to też godzimy się na ten punkt 
pierwszy wniosku Ackermanna i jego towarzyszów, ra
dząc spółkom naszym, aby w własnym interesie, nie 
czekając na spccyalną co do tego punktu ustawę, same 
stósowały się do rady dr. Schulze’go i naszego patro
natu, a dzisiejsza ustawa dopomaga im w tym wzglę
dzie swemi przepisami prawuemi, byle takie ściślejsze 
oznaczenie ujęto statutami, a to zależy od spółek i głó
wnie od zarządów i rad nadzorowych, w których ręku 
spoczywają zmiany statutów.

KDRESPONDENCYE EIJRYEKA MANSKIM
Berlin, 27 lipca.

(Dodatek rządowy do ponsyi duchownych.)
Nordd. Allg. Złg. zamieszcza dziś już trzeci arty

kuł w sprawie dodatków, które rząd niedostatecznie 
wyposażonym duchownym wypłacać ma. Dla łatwiej
szego zrozumienia calój tej sprawy nie od rzeczy będzie 
uprzytomnić sobie następne szczegóły. Członkowie 
frakcyi centrum raz po raz odbięrali skargi, że pewna 
część duchowieństwa misyjuego i sukursalnego mimo, 
że ustawa obroczna zniesioną została, do tej chwili nie 
odbiera przynależnego mu dodatku do pensyi, uzupeł
niającego dochód do sumy 1800 m. rocznie. Skutkiem 
tego uchwaliła frakcya centrum, żeby poseł dr. Majunke, 
który najwięcej skarg i listów, tój sprawy dotyczących, 
odbierał, przy obradach nad etatem oświaty i kultu ją 
poruszył. Dr. Majunke prosił w czasie obrad Izbę 
° gl°s, który mu jednak dano dopiero przy końcu 
długiego a nudnego posiedzenia, kiedy posłowie już się 
zabierali do wyjścia i dwóch ostatnich mówców bez 
należytej uwagi wysłuchali. Dr. Majunke wołał przeto 
zrzec się głosu; lecz oświadczył z trybuny p. ministrowi, 
że zażalenia, które z tego miejsca przed plenum wyto
czyć zamierzał, jemu samemu prywatnie przedłoży; 
spodziewa się przecież, że właśnie dla tego p. minister 
tem chętniej je uwzględni. Los zrządził, że tego samego 
jeszcze dnia dr. Majunke spotkał się z p. ministrem 
i podsekretarzem stanu Lukauus i całą sprawę obszernie 
im wyłożyć mógł. Jasną jest rzeczą, że ani p. mini
ster, ani p. Lucanus stanowczego przyrzeczenia nie dali; 
obiecali jednak sprawę gruntownie zbadać. Dr. Majunke 
zauważył na to, że on także postara się o obfitszy 
jeszcze materyał, by p. ministrowi dokładniejszą podać 
informacyą. Informacye te przesłał tymczasem dr. Ma
junke w początku ubiegłego miesiąca listownie panu 
Gosslerowi — do tej jednak chwili odpowiedzi żadnej 
nie odebrał. Z tego jednak, co urzędowe gazety w osta
tnich tygodniach o tej sprawie pisały, wnosić wolno, że 
ministerstwo na seryo nią się zajęło. Zdaje się także, 
że ministerstwo oświaty w sprawie podwyższenia docho
dów misyjnych plebanów rozpoczęło celem porozumienia 
się korespondencyą z władzami dyeeezalnemi. Z dru- 
giój jednak strony już dziś pewną jest rzeczą, że rząd 
zamierza wypłatę dodatków do pensyi duchownych 
sukursalnych nałożyć na pojedyńcze gminy, o których 
przypuszcza, że zebranie potrzebnych na ten cel pie
niędzy im nie będzie trudnem.

Ż doniesień N. A. Ztg. wnioskować nawet można 
że korespondencyą pomiędzy ministerstwem a gminami

cyą zabierze mi wszystko, na co ja przez lat kilkadzie 
siąt życia pracowałem, to będę miał WPaństwu do po
dziękowania za to! Teraz poznaję, jak pilnie mojej 
sprawy doglądaliście i Łudziliście mnie od dnia do dnia 
referatem rekursu w apelacyi, za którym nikt nie bie
gał, a tymczasem przypuściliście sprawę ad meritum, 
w trzech miesiącach, kiedy inne po dziesięć lat 
w Galicyi trwają... To wszystko winienem starannym za
biegom WPaństwa!“

W końcu specyalnie ku Tomaniewiczowi zwraca 
się gniew zawiedzionego dyrektora, gdy przemawia sło
wami klującemi, jak szpilki: „żebyś WPan przynaj- 
mniój po ludzku pisywał do mnie, ale te kilkanaście 
słów składają list, z którego nikt mądrym być nie 
może !“

Jeśli żądło tych wyrzutów nie dosięgło do samój 
kości lwowskiego dependenta, musiał chyba bardzo 
twardą mieć skórę.

Sam Bogusławski snąć poczuł, że zemścił się do 
syta za niedbałość adwokata in spc, że jeśli go nie 
zraniły rzucone już pociski, to nic nie zdoła mu zamą
cić olimpijskiego spokoju, porzuca skargi i trzymając 
się już ściśle samego interesu, wypisuje dla Tomanie- 
wicza szczegółową instrukcyą: „Jeżeli będziesz WPan 
koniecznie musiał na terminie 130 dukatów złożyć, 
wprzód nim ja będę nUgł dostać pieniędzy, tedy proś 
albo Wgo Wronowskiego, albo kogokolwiek z przyjaciół, 
a nareszcie żydów, aby te wszystkie rzeczy z dworku 
zabrał do siebie, albo je sobie do czasu, aż ja pienią
dze przyślę, zapieczętował, a 130 dukatów pożyczył. 
Ja za niedziel pięć od dziś dnia, na pewno pieniądze 
prześlę, a prędzej nie mogę.“

Z Mendlem gotów zaprzestać procesu i ułożyć się, 
jeśliby można było, ofiarując się wypłacić za dwa mie
siące przysądzone 200 cz. zł.

„Jeśli wierzyciel przyjmie propozycyą, niech we
źmie jako rękojmią w zastaw wszystkie opieczętowane 
ruchomości, a nadto karetę, byle mi — dodaje dyre
ktor — konie, kocz i dzieci tu odesłano, a za to 
dajcie mu skrypt pani Kazanowskiój tylko do dwóch 
miesięcy.“

Nie przypuszczał Bogusławski, aby żydowin 
śmiał odrzucić układ, a to z obawy przed procesem 
o lichwiarskie procenta. Zaleca jednak ostrożność 
w postępowaniu, aby inni wierzyciele nie „zarwali“ 
ruchomości, boby je trudniej potóm przychodziło wy- 
kupować.

Następne listy oddychają jedną głównie myślą, je
dną dążnością, skierowaną do wyswobodzenia biblioteki 
i różnych teatralnych przyborów. Myśl ta stosownie do

pojedyńczemi już tak daleko doprowadzono, że niektóre 
gminy popróbowały złożyć dowód, jakoby ich pasterze 
żadnego nie mieli prawa do jakiegokolwiek dodatku 
z tój prostój przyczyny, ponieważ „dochody ich, obli
czywszy dokładnie wszystko, co w naturaliach odbierają, 
1800 marek wynoszą.“ Obliczenie to nie zdaje nam się 
zgadzać zupełnie z rzeczywistością. Dla gmin będzie 
naszóm zdaniem najbezpieczniój nie wdawać się ani 
w zasadnicze ani rachunkowe szczegóły, lecz poprostu 
oświadczyć, że ponosząc ogromne ciężary podatkowe nie 
mogą już żadną miarą podjąć się wypłaty nowych po
datków. Izba deputowanych uchwaliła na ten cel tak 
znaczne fundusze, że rząd zobowiązanym jest sam 
wszystkie dodatki do dochodów wypłacać; i ten porzą
dek odpowiada nie tylko formalnemu, ale materyalnemu 
także prawu. Rząd skonfiskował miliardy talarów z dóbr 
kościelnych; a teraz drobną tylko cząstkę oddaje z tego, 
co dawniej — pod warunkiem, że udotowanie posad 
duchownych i zaspokojenie potrzeb kościelnych na sie
bie przejmie — na swoję własność zabrał. Duchowni 
zaś, którzy na pokojowej drodze wniosków i petycyi 
nie mogą uzyskać tego, co im się słusznie należy, dobrze 
zrobią, jeżeli zażalenie swe zaraz przy początku przyszłój 
kadencyi sejmowej na ręce któregokolwiek z posłów na
szych prześlą.

Donosiliśmy kiedyś, że p. Schloezer „niebawem“ 
do Warcina wyjedzie. Niektóre dzienniki pisały sku
tkiem tego, że wyjazd jego już nastąpił. Na to urzę
dowe dzienniki odpowiedziały, że p. Schloezer jeszcze 
bawi w Berlinie. Dementi to nie było zgoła potrze- 
bnóm, bo dziś urzędową odbieramy wiadomość, że pan 
Schloezer rzeczywiście do Warcina wyjechał.

Pragn czeska, 26 lipca.
(Staroczesi przeciw agitacjom Narodn. Listów. — Wied. Va

terland i sprawa egipska).
(xx) Staroczesi tym razem przypomnieli sobie za 

wczaśu zasadę „principiis obsta“ i wcześnie wy
stąpili przeciwko agitacyom Narodnich Listoiv, podko
pujących systematycznie wszelkie powagi wśród narodu 
czeskiego. Gdyby to jeszcze w razie zwycięztwa redakeya 
Narodnich Listów mogła stanąć na czele narodu! — 
W takim razie walka ta z ich strony miałaby jakiś 
sens. Możnaby powiedzieć, że dyskredytują Starocze- 
chów, aby zająć ich miejsce.

Ale o tóm ani mowy być nie może. — Wszyscy 
wybitniejsi posłowie młodoczescy, Gregr, Kuczera, Cze- 
lakowski, usunęli się z Rady państwa, uznawając impli
cite, że tam nie zdołają skuteczniój pracować na ko
rzyść narodu czeskiego, aniżeli pp. Clam, Rieger, Zeit- 
hamer, Ireczek itd. Możnaby więc przypuszczać, że 
Młodoczesi spodziewają się większych sukcesów opozycyi 
biernej ? Tymczasem za rządów ks. Auersperga właśnie 
Młodoczesi gorliwie przemawiali za obesłaniem sejmu i 
Rady państwa, i pierwsi, łamiąc solidarność narodową, 
wstąpili do sejmu krajowego. A więc opozycya bierna 
niedobra; czynność parlamentarna także niedobra; cóż 
więc pozostaje? Chyba bójki ;k la Küchelbad. Wobec 
tych anarchicznych prądów, rząd popełnił podwójny błąd, 
najprzód wydawając owe rozporządzenie w sprawie popi
sów na wszechnicy czeskiej; powtóre zakazując 
zgromadzenie ludu pod górą Rzipem. Zgroma
dzenie to byłoby uchwaliło rezolucyą przeciwko owemu 
rozporządzeniu. Rezolucyą taka nie byłaby miała wię
kszego znaczenia, niż odnośne artykuły dzienników cze
skich. Trzeba było pozwolić rozprawić się publicznie 
patryotom pod Rzipem, tymczasem zakaz niepotrzebnie 
sprowadza na porządek dzienny porównanie pomiędzy 
systemem obecnym a rządami ks. Auersperga, który 
także — zakazywał zgromadzeń narodowych w Cze
chach, wbrew jasnym artykułom konstytucyi.

Wiedeński Vaterland ogłosił temi dniami szereg 
artykułów o sprawie egipskiej, powtórzonych przez Ger
manią. Autorem tych artykułów jest emigrant mekłem- 
burski, osiedlony od kilkunastu lat wAustryi i ogłasza
jący rozprawy ekonomicznej treści, oparte na zasadzie, 
którą możnaby nazwać agraryjno-socyalną. — 
Właśnie ten pan na mocy najprzód pólnocno-niemiec-

okoliczności, w rozmaitych pojawia się kształtach i roz- 
maitemi też środkami ma być wprowadzoną w życie. 
W trzecim z kolei liście, chce dyrektor dla spełnienia 
tego wielkiego czynu użyć furmana, imieniem Naurwiako- 
wskiego. Ten w porze naszego opowiadania powracał 
właśnie z Warszawy do Lwowa, a zaspokojony zupełnie 
w dawniejszych swych pretensyacb, oświadczył gotowość 
zapłacenia żydowi 130 dukatów i zabrania rzeczy do 
siebie, aby je przesiać dyrektorowi.

Ułożywszy się z nim w Warszawie, pisze znacznie 
już uspokojony Bogusławskij: „Toby byl najlepszy ze 
wszystkich sposób, bo jeżelibyś WPan komu innemu 
oddał te rzeczy, toby je kredytorowie znowu przyare- 
sztować mogli, a tu na tóm cale moje szczęście, aby 
panna Wilczyńska, Krzysztof i aktorzy wleźli koniecznie 
na Bullego (to znaczy, aby ich należ.ytość zaintabulo- 
wano na domach niemieckiego przedsiębiorcy), od któ* 
rego prócz skryptu Lumplowej jeszcze mi się 260 cz. 
zł. należy.“ Sprawę z Naurwiakowskim trzeba załatwić 
cicho a przebiegle i spiesznie, aby nie zwrócić uwagi 
czujnych strażników swego własnego dobra t. j. wierzy
cieli. „Tak więc sobie postąp, abyś wziąwszy pienią
dze od Naurwiakowskiego, tego samego wieczora, któ
rego rzeczy żyd odpieczętuje, zaraz one jemu oddał, 
żeby się kredytorowie wtenczas dopiero o tem dowie
dzieli, kiedy już rzeczy w domu nie będzie; masz zaś 
do tego pretekst, udając, że wszystkie rzeczy zastawiasz, 
chcąc żydowi zapłacić."

Pomysł ten wcale zręczny i dowcipny, przynosi 
zaszczyt dyplomatycznej głowie, która go spłodziła. Nie 
zbyt wprawdzie idealny, tloinaczy się twardą konie
cznością, jaka przyciskała biednego sługę Melpomeny 
i srogością nielitościwych lichwiarzy. Nie wiemy z pe
wnością, komu go przypisać należy, czy Bogusławskie
mu, czy też nieznanemu nam biiżój wierzycielowi. „Pan 
Naurwiakowski — ciągnie dalej — przyrzekł mi, że 
umówiwszy się z WPanem, tej samej nocy, której rze
czy odbierze, razem z końmi odeszle mi one. Naradź 
się więc WPan z nim w sekrecie i uczyń to roztro
pnie, a jak już rzeczy nie będzie we Lwowie, wszystko 
WPanu łatwiej pójdzie, i dopiero sami zapozywać bę
dziemy tych, którzy nas zapozywać mają.“

Jakby zaś dla usprawiedliwienia podstępnój ma
nipulacji, mówi; „Nie opuszczaj WPan tego sposobu, 
bo ja tu bez koni i partytur w żaden sposób dłużej być 
nie mogę.“

Nie łudzi się jednak Bogusławski łatwością wyko
nania planu, nie tajne mu liczne i wielkie przeszkody. 
Wypada się mieć na baczności przed wszystkimi, naj- 
bardziój przed Falkowskim, aby nie przyaresztował rze-

kich przesądów przeciwko Polakom, powtóre zaś na mó« 
cy owój agraryjno-socyalistowskiój zasady, jest głównym 
przeciwnikiem dr. Dunajewskiego, a skoro zapędy 
jego bywają hamowane w Vaterlandzie, składa je przy- 
najmniój w innych niemieckich dziennikach n. p. w 
Kreuz Ztg.

W odnośnych artykułach pan X. zatarg egipski wy
stawia jako prostą wojnę o kupon i twierdzi, że Austrya 
nie powinna gorszyć się postępowaniem Arabiego, ponie
waż sama zadłużona, a zatem — tak dośpiewa pojętny 
czytelnik — mogłaby w danym razie zawiesić także wy
płatę kuponu! Dopóki p. Dunajewski będzie mi
nistrem skarbu, coś podobnego nie wydarzy się. Oczy
wiście jednak pan X. pragnie żywo, aby przyszły mini
ster skarbu wyrządził tę psotę ,,ż y d o m,“ którzy jego 
zdaniem, posiadają rentę austryacką. Nas zapewne nikt 
nie zaliczy do filosemitów, ale chociażby sami żydzi po
siadali rentę austryacką, jeszczebyśmy protestowali prze
ciwko naśladowaniu metody Arabiego. Zresztą chodzi 
nam głównie o zaznaczenie, że hr. C1 a m, któremu cza
sem wcale niesłusznie przypisują ubieganie się o tekę 
finansów, nie ma nic wspólnego z tym agraryjno- 
socyalistowskim programem. En passant 
dodamy zdziwienie, że także Germania pośrednio wystę
puje w takim duchu, choć nareszcie ze stanowiska pru
skiego, a zatćm auti-francuskiego dziennika tlómaczy się 
to łatwiej.

Wiedeń, 26 lipca. 
(Cisza na polu polityki wewnątrz.)

(^) Zupełna cisza panuje na polu polityki we- 
wnętrzuój. Tem też tylko, to znaczy zupełnym bra
kiem ważniejszych wypadków, tlómaczy się interes, 
jaki obudzą polemika barona Wałterskirchena 
z niektóremi żywiołami tak zwanego niemiecko- 
narodowego stronnictwa. P. Walterskircben 
przypomina, o czem wiedzieliśmy od dawna, że stron
nictwo to składa się z ludzi, dążących do .cielenia 
Cislitawii do Niemiec (Scboenerer itd.). Tacy lu
dzie nie chcą zgody pomiędzy narodowościami, owszóm 
woleliby ucisk Niemców austryackich, aby mieć pre
tekst dla swych niemiecko unitarnych celów. Ze takie 
zamysły istnieją, wiedzieliśmy od dawne, p. Walterskir- 
chen nie powiedział nam więc nic nowego. Tymcza
sem w imieniu fanatyków niemieckich p. Friedjung 
przypomina baronowi Walterskirchenowi, że właśnie on 
do niedawna odgrywa pierwszą rolę wśród tego stron
nictwa ultraniemieckiego. I to znowu prawda. A wła
śnie fakt, że p. Walterskirchen stał jeszcze przed nie
dawnym czasem w pierwszym szeregu stronnictwa nie
mieckiego i jeszcze na jesień zeszłego roku usilnie po
pierał ówczesny projekt Deutsche Ztg., zby się lewica 
zamieniła w stronnictwo niemiecko-narodowe, fakt ten 
odbiera słowom jego wszelką doniosłość. Jeżeli są mę
żowie stanu, co grzeszą konsekwencyą, zapominając, że 
trzeba często program zastósowywać do dinycb zmie
niających się okoliczności, to na odwrót br. Walters- 
kirebem grzeszy niekonsekwencyą. Od lat 10 wygła
szał już tyle programów, że ostatecznie dziś nikt nie 
zdolny odkryć właściwej myśli tego posła i wielu do
chodzi do wniosku, że on myśli politycznej wcale 
nie ma i bez steru kolysze się na falach walki 
stronniczój.

* Podróż księdza Metropolity Sembra- 
towicza do Rzymu. Rzymski korespondent Gazety 
Narodowej w ten sposób określa domysły swoje o po
bycie ks. Metropolity w Rzymie:

Ksiądz Sembrat wicz; wezwany do Rzymu ad audien- 
dum verbum, przybył i stanął w zwykłóm swojem pomie
szkaniu, to jest w seminaryum greckióm przy ulicy del 
Babnino, gdzie mieszka także ksiądz Antoni Grasselli, Ar
cybiskup kolosseński, zakonu św. Franciszka, były delegat 
apostolski w Caregrodzie. Arcybiskup lwowski bardzo su
rowo przyjęty został przez Papieża, któremu, jak zape
wniają, odpowiedział skargami na Polaków, na intrygi pol-

ZIEMIE POLSKIE.

czy, „bo się boi — tlómaczy dyrektor — o dwieście 
czerwonych zł., które na skrypt brata mego pożyczył, 
ale ja już od brata mam fundusze na nie, tylko że to 
aż za dwa miesiące nastąpi, a ja nie chcę takiój pro- 
wizyi zapłacić, jaką on mnie chce narzucić.“

Uporawszy się z najnaglejszym interesem, zwraca 
się znowu jako troskliwy ojciec do syna: „Panu Leopol
dowi zgódź pan pensyą. Ja zaraz w septembrze przy- 
szlę na to i na oporządzenie onego. Całuję go ser
decznie i upominam sercem ojcowskiem, aby się apli
kował i uczył, bo odemnie oprócz edukacyi, niczego się 
nie ma spodziewać.“

Następują dalej drobiazgowe polecenia, jak wy
słania „wszystkich rzeczy stajennych i kuchennych,“ 
psa i kozła, o którym częstokroć w następnych listach 
czytamy, sprzedania barana, wykupienia różnych przed
miotów, pozastawianych u żydów, obok nierównie wa
żniejszej instrukcyi w sprawie wzniesionego z takim ko
sztem w ogrodzie Jabłonowskich amfiteatru: „Ze sprze
dażą teatru w ogrodzie pospiesz się WPan, bo zima za 
pasem. Proszę bardzo, aby go z gruntu rozebrać i plac 
nawet zrównać. Procesu z Włochem (zapewne z archi
tektem Maraino) nie zapomnijcie. Meble, jeżeli rzeczy 
wyszlesz, będziesz mógł sprzedać, a i za to cokolwiek 
przybędzie“ itd, Kończy się pismo nader charaktery- 
stycznem pytaniem: „Co o mnie mówią we Lwowie?“ 
Brak listów Tomaniewicza, dający nam się czuć do
tkliwie, bo zniewalający do jednostronnego przedstawie
nia rzeczy, nie pozwala i niniejszej wątpliwości roz
wiązać stanowczo. Z natury jednak rzeczy, jak nam 
się zdaje, wypływa, że niezaspokojeni wierzyciele mówili 
o nim źle, sympatyzująca zaś z udręczonym dyrektorem 
publiczność jak najlepiej...

List następny, późniejszy od powyższego o dni 
jedenaście, nie zawiera w sobie nic ciekawego. Prócz 
streszczenia dawniejszych poleceń, głównie w kwestyi 
uwiezienia opieczętowanych rzeczy, zasługuje na uwagę 
tylko następne zdanie: „I pani Pieroiyńskiej oświadcz 
WPan, że skoro tylko cokolwiek pieniędzy mieć będę, 
zaraz jej przyszlę. ale to przed pierwszym być nie może. 
Rózia zdrowa i na pierwszego pójdzie na pensyą.“

O ile Naurwiakowski spełnił dane przyrzeczenie, 
nie wiedział Bogusławski ani 27 sierpnia, ani 3 wrze
śnia, pod którym to dniem znowu pisał do Tomanie
wicza. Niespokojny, żąda jak najrychlejszego uwiado
mienia w tej mierze, aby wiedział, czego oczekiwać 
nadal.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ekie ¡ na ncisk polski, co miał popchnąć nieszczęśliwych 
Kusi nów do łuchania głosu moskiewskiój syreny i do na
stawiania ucha na dźwięk rubli. Naturalnie, że Polacy 
wszystkiemu winni.

To pewna, że ks. Sembratowicz broni świętojurców 
i że Polaków nie oszczędza. Hr. Paar, ambasador austrya- 
cki, nie wiem, czy żądał formalnie, ale radzi destytucyą 
jego. Obaczym, jak się to wszystko skończy. W propa
gandzie utworzył się rodzaj trybunału, złożonego ze wszy
stkich Kardynałów do kongregacyi de Propaganda fde 
należących i z konsultorów tejże. Prezem jest sam Ojciec 
ów. Posiedzenia są otoczone najgłębszą tajemnicą. Nie 
zanosi się wcale na to, co lwowski Szczotek tak plasty
cznie przedstawił w numerze, który, nawiasowo mówiąc, 
wielkie miał tutaj powodzenie wesołości w sferach, gdzie 
się rzadko śmieją. Nie zdaje się, aby ks. Sembratowicz 
był przeznaczony do kardynalskiego kapelusza. Owszem 
i ksiądz Malinowski i wszyscy świętojurcy usunięci en 
masse zostaną. Kto będzie posłany do Lwowa dla zała
godzenia wraz z Arcybiskupem tej nioszczęsnój historyi, 
niewiadomo także.

Słowo donosi także, że ksiądz Metropolita Sembra
towicz miał w zeszłą niedzielę audyencyą u Ojca świę
tego i wkrótce, może jeszcze w bieżącym tygodniu, po
wróci do Lwowa.

— Jego Eksc. ks. Nuncyusz papieski 
w Wiedniu mianował księdza Klemensa Sarni- 
c k i e g o na następne cztery lata protoihumenem zako
nu bazyliańskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 27 lipca. Odpowiedź księcia 

Bismarcka na wysłany do niego adres westfalskiego 
stowarzyszenia przemysłowego, o którój we wczorajszym 
już numerze wspominaliśmy, nie zadowoliła pod żadnym 
względem. Ks. kanclerz pominąwszy zupełnie milczeniem 
sprawy kościelno-polityczne, na któro podpisani tak wy
raźny położyli przycisk, o potrzebach przemysłu wyraża 
się bardzo niejasno, wymijająco. Skutkiem tego podda
ją wszystkie prawie dzienniki, z wyjątkiem liberaluych od
powiedź kanclerza niemieckiego surowój krytyce. Spra
wę cechów obowiązkowych, do którój przemysłowcy nie
mieccy jak największą wagę przywięzują, zbywa żelazny 
książę ogólnikową uwagą i przytoczeniem ustępu z orędzia 
cesarskiego, w którórn monarcha mówi o złączeniu wszy
stkich chrześciańskich sił żywotnych w jednę całość, 
utworzoną przez stowarzyszenia i cechy. Słowa cesar
skie przyjęto ongi z wielkiem zadowoleniem. Sądzono 
bowiem początkowo, że rząd uznał niedostatki ustawy o 
cechach z roku 1881 i pragnie teraz zająć się utworze
niem silnej, na niezachwianej podstawie opartej orga- 
nizacyi cechów. Wszakże niebawem przekonał się świat 
że wszystkie te nadzieje płonnemi były. Rząd skiero
wał całą uwagę swą na zredagowanie ustaw o zabezpie
czeniach robotników, a tern samem dał dowód, że nie 
o cechy silne i samodzielne mu chodzi lecz o utworzenie 
stowarzyszeń, które pozostaną na zawsze ślepem i posłu- 
sznem w rękach rządu narzędziem. Tym sposobem stało 
się, że słowa monarsze, które tak piękne wzbudziły na
dzieje, pozostały bez pochwytnego skutku. Widocznie 
ks. Bismarck i gabinet jego lęka się cechów z organi- 
zacyą chrześciańsko-konserwatywną. Trudno więc spo
dziewać się gruntownej reformy socyalno-ekonomicznój. 
Książę kanclerz powiedział kiedyś: „wolę żadnych 
szkół nie mieć, jak „klerykaln e.“ Dziś woła: 
„wolę żadnej reformy ekonomicznej nie 
przeprowadzić, jak reformę, przeprowa
dzoną za pomocą frakcyi centrum.“ Skutek 
tój polityki ks. kanclerza i wystąpienia jego będzie ten, 
że postępowcy w piórka urosną i uzyskają w sejmie wię
cej krzeseł, jak rządowi milem będzie. Trudno rzeczy
wiście pojąć, jak rząd królewski w tak ważnćj sprawie 
może się kierować polityką niejasną, dwuznaczną. W ka
żdym razie uie będzie to ani z jego, ani z kraju ko
rzyścią.

— Skutkiem rozporządzenia króle
wskiego, na mocy którego co miesiąc zebrane być 
mają daty i cyfry statystyczne, w sprawie egzekucyi po
datkowych ; wydało ministerstwo skarbu ze swój strony 
już dwa okólniki. Pierwszy okólnik, wydany pod dniem 
23 czerwca przez ministra Bittera, uległ pewnym 
zmianom rozporządzeniem następcy pana. Scholza 
z dnia 12 lipca. Orędzie królewskie żąda wykazu 
wszystkich egzekucyi za podatki państwowe. Minister 
Scholz ogranicza rozkaz królewski, uwzględniając tylko 
podatki klasyczne; sporządzeniem zaś statystyki nakazuje się 
zająć dopiero po upływie miesięcy, za które wpłatę 
podatków umorzono. Dotąd zresztą zgoła nie wyjaśnio
no, na mocy jakiego prawa ministerstwo samodzielnie 
zmieniło i ograniczyło doniosłość rozporządzenia króle
wskiego. Król żądał prócz tego miesięcznego obliczenia 
wszystkich egzekucyi za podatki komunalne i szkólne. 
Odnoszący się do tego rozkaz podpisanym jest przez 
ministrów spraw zagranicznych i oświaty, którzy według 
doniesień urzędowych polecili władzom prowincyonalnym, 
żeby co miesiąc sporządzili wykazy egzekucyi odbytych 
za niezapłacenie bezpośrednich podatków komunalnych 
powiatowych i prowincyonalnych, a następnie podatków 
szkolnych. Wykazy te sporządzone być mają według 
dwóch osobnych formularzy, i tak, żeby wykazy za mie
siące kwiecień i maj, skończono do 1 sierpnia, a za 
czerwiec do 1 września; — później przesyłane być ma
ją do biura odnośnego ministerstwa podobne wykazy 
pierwszego dnia każdego miesiąca.

— Następcą zmarłego przed kilku 
dniami p. Muenehaoseua na urzędzie prezesa naczel
nego prowincyi pomorskiej będzie prawdopodobnie pan 
Koeller, dotychczasowy marszałek Izby sejmowej. Li
beralne dzienniki z przekąsem piszą, że to jedyny spo
sób dla p. Koellera (konserwatysta), żeby się salvo ho- 
nore wycofał, — bo na krześle marszałkowskićm już 
nigdy nie zasiędzie. Buta liberałów, jak widzimy, dziś 
jak dawniej jest niemałą. Na czćm zresztą panowie li- 
berały swe nadzieje zwycięztwa przyszłego budują, jest 
nam niejasną.

— Monachijska akademia wybrała na 
członka swego dr. Schliemanna.

— Profesurę przy uniwersytecie berlińskim 
po Langenbecku obejmuje profesor Bergmann z Wyrc- 
burga.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Zagrzebia. Kroaci budują teatr 

ze składek ludowyih. Aby zapewnić stałe dochody na 
rzecz budowy, rozpisano subskrypcyą w kwocie 30 kraj- 
caró w miesięcznej wkładki i to na lat 5. Sądząc 
z lic zby zapisanych uczestników, możnaby się spodzie
wać po latach pięciu 87,105 fl., nie licząc procentów. 
Do końca czerwca wpłynęło przez 16 miesięcy 14,334 fl. 
— nopiinalnie zaś wpłynąć miało 17,421 fl. Dzienniki

kroackie obawiają się, aby zapał patryotyczny nie zgasł 
i aby suma spodziewana zbytecznie nie zmalała.

Możeby i u nas na subwencyą teatru zaprowa
dzono stałe składki 30 fen. na miesiąc, czyli 1 fenyg 
dziennie ?

— Prozelici protestanccy. Dnia 24 bm. 
schwyciła policya zagrzebska tajne stowarzyszenie z 24 
osób złożone a zgromadzone u krawca Palmera, ajenta 
londyńskiego towarzystwa biblijnego. Jest to pewno 
jakieś tajne stowarzyszenie religijne. Już o to samo 
hadano niejakiegoś Kauscha z nadreńskich prowincyi, 
u którego odbywały się takie same schadzki.

— Wkroackim pawilonie wystawytryesteń- 
skiej zwracają na siebie uwagę wydania „hrnatskiej Ma- 
ticy“ w ilości 50 tomów. Beletrystykę reprezentują tam 
pisarze Stańko Vraz, Śenoa, Jurkovió, dr. Marko wić, 
Tomic; są tam tłómaczenia Kraszewskiego, Sienkiewicza, 
Czajkowskiego, Verneta, Andersena, De St. Pierre, Je
rzego Sand, Iiwiuga, Puszkina, Fenelona. Godna uwagi 
jest „Antologia kroacko serbskićj poezyi.“

TELEGRAMY.
Londyn, 28 lipca. Izba przyjęła żądany kredyt 

na wyprawę egipską 275 przeciw 19 głosom i uchwa
liła następnie powiększenie efektywnego stanu armii 
o 10,009 ludzi.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 28 lipca. Ajencya Havas a do

nosi: Ambasador angielski Dufferin stawił na śro- 
dowćm posiedzeniu konferencyi wniosek, aby sułtan 
wydał proklamacyą, ogłaszającą Arabiego paszę roko
szaninem. Said pasza przyjął wniosek w zasadzie, do
dając tylko, żo byłoby izeczą pożądaną ogłosić pro
klamacyą dopiero wtedy, gdy wojska tureckie wylądują 
w Egipcie.

Feterburg, 28 lipca. Według telegramu Go- 
losu ukończono odkopywanie trupów zasypanych przy 
katastrofie na kolei kursko - moskiewskiej. Znaleziono 
jeszcze 42 trupy.

Siady procesów żydowskich
o zamordowanie dzieci

w Polsce.

IV.
Z książki p. t. Złość żydowska przeciw Bogu 

i bliźniemu przez ks. Gaudentego Pikulskiego, Sw. Teol. 
Lectora Zakonu Braci Mniejszych, mającej aprobatę ks. 
Kapistrana Oblcndorfora z polecenia Ben. Kotwickiego pro- 
wiucyała zakonu, 1760 r., wyjmujemy ustęp na stronie 
763 pod napisom : •

„Opisanie bezbożnój ceremonii w księdze Z y w c h e 
Lew na rzeź chrześciańskich dzieci uaznaczonój“.

1) Wyprowadziwszy Rubin dziecię Chrześciańskie, któ- 
reby nie miało więcey nad lat 13, chodzi z nim y pieści 
się, a tymczasem z uienacka w żyłę pewną w palcu uay- 
mnieyszym ugodzi z impetem, żeby mu krew prysnęła aż 
do oczów, bo dochodzą przez czary swoie, że w ten 
palec zarżnięte dziecię, niezlęknie się, y krwi z niego wię- 
cey poydzie, iako nie z zastraszonego. 2) Potym albo 
przybiwszy, albo przywiązawszy do Krzyża dzieci (iako ia 
sam, mówi o sobie Serafinowicz, iedoo dziecię przywiązać 
kazałem, y długo żyło; drugie przybite do Krzyża zaraz 
umarło) bierze nóż w złoto oprawny, (który umyślnie na 
to chowaią od roku do roku, nic inszego nim me robiąc) 
y nim w bok prawy uderzy dziecię, podstawiwszy miednicę, 
żeby w nię wszystka krew z boku płynąca wlała się, mó
wiąc: „Jakośmy Boga Chrześciańskiego umęczyli, który się 
nazywał dziecięciem, takeśmy powinni dzieci Chrześciań- 
skio męczyć.“ Potym w drugi bok lewy pchnie Rabin 
dziecię nożem, z którego ia sam (pisze o sobie Seraiino- 
wicz) widziałem, wyszło z pół kwaterki krwi białey iako 
mleko, y dziecię umarło. 3) Niżeli umrze, dziecię zdią- 
wszy z Krzyża, wsadzą le w instrument gwoźdźmi nabity 
długiemi iako pióro, ze wszystkich zaś stron ostremi, to 
tylko obserwując, żeby przeciwko sercu nie były gwoźdź e; 
który instrument od wielu wieków konserwuią, w mm ta- 
czaią dotąd, póki do ostatniey kropli krew niewyciecze. 
Ten instrument iest beczułka, z tei przyczyny w księdze 
Hulen wyrażoney: „Beczka ma do siebie, że kiedy iest za- 
szpuntowana, to z niey fetor nie wychodzi, y nikt nie pozna, 
co w niey iest“. Kładąc w tę beczkę Rabin dziecię, mówi: 
„Wylewamy krew tego bękarta, iakośmy wylali krew Boga, 
który prawdziwym bękartem“. Jest dokument w Talmudzie 
w księdzie Senbedrau w rodź. 7, że dzieci Chrześciańskie 
zowią bękartami, tak bowiem mówią: „Ze lubo Chrześcia- 
nie ślub biorą, nie ważny iest, więc kiedy ich ślub nie
ważny iest, idące dzieci z nich, bękarty są Pismo zaś 
rozkazało bękarty mordować, zabiiać." Jeżeli by dziecie 
wołało Jezus, Rabiu biie go w gębę mówiąc: „Boga na
szego wzyway, me Jozusa“. Wyjąwszy dziecię z tey 
beczki jeżeli żyie, bo czę-.to żyią dzieci, gdyż głowa wyżey 
iest nad tym instrumentem, y serca gwoźdźie nie tykaią, 
znowu go albo gwoźdźmi przybiiaią do Krzyża, albo sznu
rami przywięzuią; Rabin natenczas mówi bluźuierskie słowa, 
y w dziec.ęcia bok lewy nożom uderza, po którym uderze
niu wychodzi ostatek krwi. To uczyniwszy, ciało dziecię
cia biorą, y albo w gnoy wrzucaią, albo tupią w wodzie, 
albo palą, dla tego, że niogodzi się im chować go, bo 
według nauki Talmutu, każdego umarłego Chrzęść anina 
zowią zdechłym, według rozkazu zaś tego Talmutu zdechłe
go nie godzi się chować.

Zapieraią się Żydzi mocno tey przeklętey ceremonii, 
sami przyznaiąc, że ta złość zabiiania dzieci Chrześciańskich 
iest przeciwko prawu natury, y Boskiemu, iako się wyma
wiali na ostatniey dyspucie publiczney w Lwowie roku 1759, 
gdy im contra Talmudystowie zadawali: że Talmud uczy, 
ażeby krwi Chrześciańskiey co rok potrzebowali na Święta 
Wielkanocne; ale któżby dał wiarę w tey okoliczności 
Talmudystom, którzy ieżeli w potocznych rzeczach zazwy
czaj sobie wzięli kłamać, y Katolików oszukiwać, dopieroż 
w zapieraniu się tey złości swoiey kryminalney? któryż 
Łotr albo Rozboymk na dobrowolne pytanie przyzna się do 
zaboystwa ? ile że ta zRśe i.abiiania Dzieci, y potrzebowa
nia krwi Chrześciańskiey, iest u samych Rabinów w wielkim 
sekrecie; u prostych y nie uczonych Żydów iest niewiadoma; 
ztąd iednak pewna bez zawodu, że tyle razy y świadectwem 
dowiedziona, y dekretem surowic karana. Niewsp' minam tu 
Talmudystom dawnego okrucieństwa nad Dziećmi Chrześciań- 
skiemi; ani w późnieyszym czasie, gdy o podobny krymi
nał niebyli zupełnie zkonwinkowani u sądu: iednę im tylko 
sprawkę przed oczy przedłożę, ażeby się w niey iak w 
zwierciedle przeglądali, prawnie u Sądu dowiedzioną roku

1753 w Żytomierzu, którey się żadnym sposobem zaprzeć 
nie mogą. Tego roku 1753 w sam Wielki Piątek złapa
wszy Dziecię pułczwarta roku maiące imieniem Stefana 
Studzieńskiego, syna Adama y Ewy Studzieńskich, w Wiel
ką Sobotę po Sabbasie zgromadzeni Talmudystowie okrutnie 
go zamordowali, z każdey żyły y iunktury krew wypuszcza
jąc przez kłucie. Gdy się Sąd o tym dowiedział, kazał 
złapać Zaboyców, y po uczynionej pilnie inkwizycji, przez 
Dekret z jedenastu Żydów żywcem pasy darto, a potym 
ćwiertowano: Trzynastu Chrzest Sw. przyiąwszy ścięci byli, 
¡eden zaś z nich mniey winny dla świadectwa innym Tal 
mudystora przy życiu zachowany został, Chrzest Sw. przy- 
iąwszy! Co położywszy za fundament, pytam ia się Tal 
mudystów; Czyli ci Złośnikowie od samych kollegów swoich 
przekonani, czynili to okrucieństwo na fundamencie rozkazu 
Talmudu, czyli nie? ieżeli nie z rozkazu Talmudu, zacóż 
tak mało Dziecię y tak okrutnie mordowali ? czemu nie w 
inne dni, ale około Wielkieynocy, tak właśnie iak Talmud 
uczy, y Rabini sekretnie czynią? ieżeli zaś według Tal
mudu tę złość popełnili (iak się sami przyznali) oni wam 
dowodzą, że Talmud tey złości uczy, którą zbrzydziwszy 
sobie, czternastu ich Wiarę Chrześciańską dobrowolnie przy
jęli, chociaż ich Sąd od śmierci nie uwolnił. Wiem ia co 
wy Talmudystowie odpowiadać będziecie mówiąc: że to 
Ilultaie uczynili: ale ta odpowiedź ani godna ucha rozumne
go. Azalisz był Hultay Kiwa Aręndarz z Pawołoczy, któ- 
regoście wy sami między sobą szanowali ? Hultayżeto był 
Rabin, y inni, pierwsze czoło Synagogi waszej Kijowskiej? 
Pytam ia się; dla czego to nieiaki Browarnik, albo podło
go stanu Zyd zamordował to Dziecię? czemu nie ieden do 
tego zaboystwa był przyczyną? wszakżo by dziecięciu puł
czwarta roku maiącemu dał radę ieden Belfer; dla czegóż 
to do tey przeklętoy ceremonii, tak wiele wchodziło Gospo- 
darzów słusznych y dobrze się maiących? a ieszcze w ton 
sam czas y dzień, kiedy wasi Ojcowie przed lat 1723 w 
Jerozolimie ukrzyżowali obiecanego Messyasza Jezusa? nie 
iest za to oczywisty dowód skrytej złości waszey, którąra 
ia wam opisał, a wy mocno taicie? Osądźcie sami!

Nad to opisanie przydaię z inkwizycji teraźniejszych 
Żydów przeciwnych Talmutowi, Contra Talmudystów nazwa
nych. Ze według glossy Sanbedron nazwanej, Talmud 
naucza: ieżeli ktokolwiek powie, aby Bóg miał wziąć na 
siebie ciało ludzkie, niechay będzie nazwany Epicoyres 
czyli kłamca, y taki powinien bydź zabity; y przeciwko 
niemu świadectwo fałszywe przywieść się może. Zkąd 
każdy poznać może, iakie świadectwa bydź muszą Talmudy
stów przeciwko Katolikom, którzy uznawaiąc Wcielenie Pana 
Boga wszyscy są według tego Talmutu Epicoyres czyli 
kłamcami nazwani.

Do tego przydany jest obraz dziecięcia zakłutego z 
takim napisem:

„Obraz, którego oryginał jest w rękach J. O. Miko
łaj i Ignacego Wyżyckiego, Arcyb. Metrop. Lwów, przysłany 
z Żytomirza, dziecięcia pułczwarta lat mającego Stefana 
Studzieńskiego, syna Adama y Ewy z Wychowskich, w Wielki 
Piątek zchwytanego, a w Sobotę po szabasie okrutnie nie
słychanym sposobem od Żydów zamordowanego, których 11 
pasy darto y ćwiertowano, 13 zaś chrzest św. otrzymali. 
A. D. 1753 die 25 Mai.“

Estera Solymossy.
Pólurzędowa depesza z Pesztu donosi, że prawdopo- 

lobuie śledztwo ukończone zostanie w przeciągu tygodnia, 
poczóm nastąpi raport. Podobno trupa Estery już wcale 
szukać nie będą, ponieważ zdaniem znawców ciało dotąd 
już zupełnie zepsuć się musiało. Egyetertes donosi, że sędzia 
śledczy otrzymał bezimienne doniesienie, jakoby pewien 
mularz, zmarły zeszłego tygodnia, zeznał przed żoną na 
łożu śmierteloóm, że przed kilku tygodniami zamurował 
jakiegoś trupa za cenę 500 florenów. Jest to pewnie 
znów manewr, podjęty celem sprowadzenia śledztwa na fał
szywe tory.

Dotąd znajdujo się w areszcie 31 osób, a protokółów 
spisano 245. Podejrzenie padlo również na żydowskiego 
teologa Kleinkinda, zatrudnionogo przy polsko-żydowskiej 
gminio w Budapeszcie — ale „teolog“ ten rychło się 
ulotnił.

Eótves, adwokat broniący żydów i Verhovey redaktor 
dziennika Fuggctlenseg pokłócili się, wyzwali na pojedynek 
— i pogodzili się znowu ze sobą.

Z Lotaryngii donoszą, że sprawa Estery obudziła 
tam wspomnienie wypadku, który się wydarzył przed 40 
laty w Gross-Blittersdorf nad Sarą. Dziewięcioletnie dzie
wczę bywało często w Jomu bogatego żyda i nagle w czasie 
wielkiego postu zniknęło; dzień poprzednio widziano dziewczę 
owo wchodzące do domu żydowskiego. W kilka tygodni 
znaleziono w Sarze pokłutego trupa dziewczyny. Słyszano 
wprawdzie w sąsiedztwie krzyk dz;ecka — ale udowodnić 
nie było można niczego.

Proces
Olgi Hrabarowéj i towarzyszów

w© Lwowie.
Na wieczoruóm posiedzeniu rozbierał prokurator czyn

ności Włodzimierza Naumowicza, zakończył konkluzją, że 
50 rubli, które tenże pobierał miesięcznie od Mirosława 
Dobrzańskiego, były właściwie przeznaczone dla ks. Naumo
wicza. Rozbierał dalój czynności Olgi łłrabarowój, Płosz- 
czańskiego, Markowa i wyzyskał należycie materyał dowo
dowy świadczący przeciw oskarżonym, znany dostatecznie 
z toku rozprawy.

26 lipca.
Prokurator rozbierał dziś czynności Adolfa Dobrzań

skiego, był on stacyą centralną agitacji. Głównie oparł 
się prokurator na reskrypcie Tiszy; przedstawiał stósunki 
Dobrzańskiego z oskarżonymi; głównie z Mazurem jako ajen
tem prowokacyjnym; następnie rozbierał czynności ks. Nau
mowicza, agitacją jego na polu polityczDÓm i religijnóm. 
Chciał on w Galicji zostać tóm, czómbył Po
pi e 1 w Chełmie. Agitacya jego za prawosławiem miała 
cechę polityczną. Sam potępił się listem pisanym do żony 
z więzienia. Zakończył prokurator przedstawieniem czyn
ności Szpundra i Załuskiego. Reasumując oskarżenie rzekł: 
oskarżeni narzucili się austro-węgierskim Rusinom za prze
wodników i zbawicieli; wybierając ku temu zdradę stanu 
prawią o patryotyzmie, lojalności, przekonaniach. Czy wy
kazane czyny świadczą o tych cnotach ? Siali oni niezgodę 
i nienawiść między narodowości i wyznania, rozbudzali złe 
instynkta ludu. Czyny ich zasługują na pogardę ze strony 
uczciwie myślących. Prokurator wykazuje złe skutki, jakie 
sprowadziłby werdykt uniewiniający. Werdyktem potępia
jącym wskażcie drogę, na niej znajdziecie cały lud, kler,

inteligencją, nie zakażone jadem politycznego rosyjskiego 
panslawizmu. Uwolnienie pociągnie za sobą zgubne skutki: 
caoeant consules!

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek dnia 28 lipca.

* Donloslenla urzędowe. Cesarz nadał dotychcza
sowemu jeneralnemu konsulowi rzeszy niemieckiój w Tunisie, 
Karolowi Tulin de la Tunisie, zamieszkałemu 
obecnie w Neapolu, królewski order korony drugiój klasy.

* Szanownyoh korespondentów i przyjaciół na
szego pisma prosimy o łaskawe i rychłe nadsyłanie nam 
wiadomości z rezultatu walnych zebrań.

* Przypominamy, że listy wyborcze wyłożone są na 
ratuszu w biurze IV, pokoju nr. 16, tylko do 30 bm. 
a więc do niedzieli, godz. 6 wieczorem. Kto jeszcze nie 
jest pewien, czy jest zapisanym, ton niechaj jeszcze listę 
przejrzy, lub zleci swym znajomym, aby to uczynili.

* Na wsparcie kobiety w wieku starszym, która 
przeszedłszy z prawosławia na wyznanie katolickie z ma
jątku wyzuta została i dom rodzicielski opuścić była znie
wolona, a obecnie w smutnóm nader znajduje się położe
niu — złożył w Redakcji pisma naszego W. Ch. 10 ma
rek, K. Cb, m. 5, W. Ch. 5 m., K. 1 m„ ks. K. 1 m. 
Mamy nadzieję, że osoby miłosierne nie pominą tej sposo
bności dopomożenia choćby małym datkiem osobie, która 
za przywiązanio do Kościoła katolickiego wielo znieść mu- 
siała przykrości, i na tak smutne naraziła się położenie, że 
dzisiaj pomocy bliźnich zażądać musiała.

* Na rzeoz teatru polskiego. Z przeniesienia 123 
marek 4 fen. Dziś odebraliśmy od N. N. z Królestwa Pol
skiego 3 m. Rizem 126 marok 4 fen.

* Na podniesienie czci bł. Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie nadesłał dziś ks. 
N. z Królostwa Polskiego 10 rubli czyli 20 marek 20 fen., 
które równocześnie na ręce komitetu przesyłamy i składkę 
na ten zamykamy.

* Na MlsyąOO. Zmartwychwstańców wBułgaryi.
Z przeniesienia 181 marek 90 fen. Dziś nadesłali z parafii: 
z Brudni 2,83 m„ z Chlewisk 3 m„ z Gniewkowa 12 m., 
z Góry 2 m., z Płonkowa 50 fon., z Ostrowa 2 w. 6 fen., 
z Podgórza 1 in„ z Ostrowa 2 m. 6 fen., z Solca 1 m. 
34 fen. Razem 206 marek 63 fen. — Św. Jozafacie, 
módl się za nami!

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 338 marek 9 fon. Dziś nadesłali z parafii 
Brudni 1 mrk. Razem 339 marek 9 fen.

* Radzca zdrowia dr. Sęcki po przebycin ciężkiej 
choroby, udał się w dniu wczorajszym jako rekonwalescent 
do Cieplic.

* Stowarzyszenie czeladzi katolickiej urządza 
w niedzielę, dnia 30 bm. w Urbanowie, w ogrodzie pana 
Wężyka wielki koncert, oraz w nowo-urządzonym 
teatrze letnim przedstawienie teatralne: Okrężne, ko- 
medya w dwóch aktach ze śpiewami Korzeniowskiego. Po
czątek koncertu o godzinie 3 po południu, przedstawienia 
o pół do 8. Spodziewamy się, że publiczność, życzliwa 
Stowarzyszeniu, podąży licznie do sielskiego Urbanowa i do
brze się zabawi.

* Właścicieli listów rentowych W. Ks. Poznańskiego, 
których ostatni z wydanych kuponów w dniu 1 października 
r. b. jest płatny, wzywa dyrekcja banku rentowego, aby 
z dniem 1 sierpnia r. b. pobrali nowe kupony ser. V. 
nr. 1—16 wraz z talonem na zasadzie wydanych talonów 
z kuponami seryi IV.

* Proces o obrazę. Nasze towarzystwa rólnicze 
nie stoją u władz i urzęduików in odore sanctatis i dla 
tego też nie braknie usiłowań powstrzymania od tych to
warzystw ludzi, zależnych jakokolwiek od władz rządowych. 
W obwodzie rejencyjnym bydgoskim zakazano nauczycielom 
elementarnym należeć do towarzystwa Pomocy Naukowój 
— w powiecie tucholskim p. landrat Muller zakazał dwom 
sołtysom należeć do Tow. róluiczego w Śliwicach. Pan 
Dembiński z Zalesia otrzymawszy na zapytanie swoje od p 
radzcy ziemiańskiego odpowiedź, że zakaz ten jest faktem, 
lecz że powodów p. radzca ziemiański ani wyjawić nie chce, 
ani nie może, napisał p. radzcy list, w którym powiedział 
powiedział pomiędzy innemi, że w państwie pruskióm je
szcze tak daleko nie doszliśmy, aby zależeć od samowoli 
i humoru urzędników. Pan radzca zaskarżył p. Dembiń
skiego o obrazę, — i w terminie oświadczył, że chociaż 
w liście do p. D. wspomniał o wydanym przez siebie za
kazie, to jednakże wyraził się niepoprawnie, bo nie wydał 
zakazu, tylko polecenie. Dziwne to zaiste było polecenie, 
skoro p. landrat za niezastosowanie się do niego zagroził 
sołtysom 9 markami kary. Powodem, który skłonił p. 
radzcę do tego „polecenia,“ było przekonanie, że Towarz. 
rólnicze w Śliwicach — według raportu p. Reia, zajmuje 
się polityką i szerzeniem polonizmu — a p. radzca nie 
może pozwolić, aby w jego powiecie polskość brała górę. 
Sołtysi tóm mniój mogą należeć do takiego Stowarzysze
nia, ponieważ obowiązkiem icb jest: wspierarać dążenia 
rządu.

Z przemówienia p. prokuratora zasługuje na uwagę 
wyrzeczenie, iż w Prusach Zachodnich niemczyzna bywa 
przez Polaków nogami deptana, i że, jak donosi numer 34 
Gazety Tor., Polacy dążą do samodzielnój, wielkiej Polski. 
Stawia więc wniosek o ukaranie podsądnego 100 markami, 
lub 10 dniami więzienia.

Pan Dembiński bronił się sam i słusznie wskazał na 
to, jak dziwnóm zdaje się twierdzenie, iż Polacy depcą 
nogami wielki i zwycięzki naród niemiecki. Zakaz pana 
radzcy był zupełnie niesłuszny, bo ustawa o stowarzysze
niach nie sprzeciwia się w niczóm należeniu urzędnika do 
Towarz., zajmującego się wyłącznie kwestyami rólniczemi. 
Nadto sołtys wedle § 23 ordynacji powiatowej z dnia 13 
grudnia 1872 roku nie jest urzędnikiem państwa, lecz 
urzędnikiem gminy. Mimo tój wymownój obrony, sąd ska
zał obżałowanego na 100 m. kary, resp. na 10 dni wię
zienia i na zapłacenie kosztów.

Taka polityka odstręczać tylko może ludzi spokojnych 
od zajmowania urzędów gminnych, gdy nawet na takich 
stanowiskach nie mogą należeć do tak niewinnych stowa
rzyszeń, jakiemi są Kółka rólnicze.

* Niemieckie stowarzyszenie agronomiczne naW.Ks. 
Poznańskie użala się w swem sprawozdaniu rocznem nad 
ciężarami podatsowemi w Księstwie. Spodziowana ulga 
nie nastąpiła, przeciwnie podatki komunalne, mianowicie na 
cele ubogich, szkólne i drożne wzrastają ustawicznie, a i 
podatki podniesione zostały z powodu rewizji podatku 
budowlanego i z powodu wyższego oszacowania dochodu per- 
sonału pomocniczego i robotniczego.

* Według wiadomości z prowincyi będzie tego 
roku polowanie na zające i kuropatwy bardzo obfite. Nie



zawodnie i termin otwarcia polowania zostanie w roku 
leżącym przyspieszony, gdyż zwierzyna szybciśj jak w inne 

lata się rozwinęła. W wielu okolicach spostrzeżono, iż ku- 
ropatwy drugi raz wylęgają. Tak n. p. w Białem błocie 
pod Barcinem napotkano przed kilku dniami przy koszeniu 
zboża na wylegującą kuropatwę, którą też pozostawiono w
spokoju.

* W Gaju pod Śremem padł na polu w dniu 22 bm. 
rażony piorunem robotnik. Na skroni znać było silną opa- 
rzeliznę, włosy i broda oraz ubiór były prawie zupełnie po
pa one. Dwie dziewczyny, które się w pobliżu znajdowały 
zos ały ogłuszone, lecz niebawóm przyszły do przytomności 
i doniosły we wsi o nieszczęściu.

W sprawie języka polskiego w Prusach Zacho- 
mch zawiera Dziennik Poznański obszerną koresponden

cją, w którój autor nawięzując swo uwagi do znanego roz
porządzenia ministra oświecenia, iżby w gimnazyach wykła
dano fakultatywnie język angielski, przypomina potrzeby 
nasze i zastanawia się, o ile tym potrzebom w tamtejszych 
szkołach wyższych zadosyć uczyniony. Autor pisze, żepro- 
wincye wschodnio- i zachodnio-pruska liczą ogółem 3,200,000 
mieszkańców; z tych jest przeszło jeden milion katolików i 
Polaków, kompensując liczbę katolików niemieckich liczbą 
ewangelików niemieckich. Z 27 gimnazjów zaś, znajdują- 
cjch się w obu prowincjach, jest tylko 6 katolickich; gi
mnazjów realnych liczą owe prowiucye 7, prócz tego połą
czone są wyższe klasy realue z gimnazyami w Toruniu i 
Wysyncm. Żadne przecież z gimnazjów realnych nie jest 
katolickiem, Tym sposobem na 34 wyższe zakłady naukowe 
W dwóch prowincjach pruskich jest tylko 6 katolickich, 
podczas biedy ludność katolicka blisko jednę trzecią ogólnój
ludności stanowi. Ze język polski nie dozuaje należytej 
opieki — to rzecz nie uowa.

Na uniwersytecie tóż królewieckim mimo mil onowój 
ludności polskiej w obu prowincjach me ma katedry języka 
i literatury polskiój. Przyczepionym jest wprawdzie do 
uniwersytetu pod nazwą seminaryum polskiego instytut, 
w którym dwa razy tygodniowo radzca konsystorski p. Pełka 
ćwiczenia w języku polskim ze słuchaczami odbywa. Słu
chaczy tych przecież maluczko, bo lekcye te mają głównie 
na celu dostarczanie ludności mazurskiój pastorów wład ją- 
cych jako tako językiem polskim.

Więcój uwzględwionym jest już język litewski, którym 
około 150,000 ludności, mieszkającćj nad Niemnem, mówi. 
Prof. dr. Kurschat wykłada trzy razy tygodniowo gramatykę 
litewską, czyta ze słuchaczami Schleichera Lituaisches Le- 
sebuch'‘ w dwóch godzinach i kieruje ćwiczeniami w języku 
litewskim w seminaryum litewskim również w dwóch godzi
nach tygodniowo. Razem więc jest tygodniowe 7 lekcji 
języka litewskiego.

Korespondent domaga się ostatecznie 1) ustanowienia 
katedry języka polskiego przy uniwersytecie w Królewcu* 
2) zaprowadzenia języka polskiego jako wykładowego w szko
łach wyższych, znajdujących się w okolicach przeważnie przez 
ludność polską zamieszkałych ; 3) zaprowadzenia nauki obo
wiązkowej języka polskiego we wszystkich zakładach nauko
wych prowincyi wschodnio- i zachoduio-pruskiej; 4) powię
kszenia liczby katolickich zakładów wyższych odpowiednio 
do ilości mieszkańców katolickich.

Odpowiednie temu reformy zaprowadzone być winny 
także w szkołach ludowych. Sprawę tę poleca korespondent 
uwadze posłów naszych.

W Zakopanem odbędzie się dnia 30 b. m. po
święcenie dworu tatrzańskiego. Program tej uroczystości 
jest, następujący; 1) Msza św. o godz. 9 rano. 2) Po
święcenie budynku i wywieszenie flagi. 3) O godzinie 1 
obiad towarzyski. 4) O godzinie 4 spacer wspólny na 
łączkę pod Kuźnicami, połączony na miejscu z zabawą 5)
O godz. 8 powrót do wsi. 6) O godz. 9 zabawa tańcująca 
w strojach spacerowych.

Anna Parnell. Z Zjednoczonych Stanów północnój 
Ameryki donoszą do Tri&Słie, że w tych dniach dokonała 
tamże żywota Anna Parnell w czasie podróży agitacyinói, 
podczas którój propagowała wojnę przeciw Anglikom.

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 lipca, św.
■z 8ioica o godzinie 4 minut 15.
iach od o godzinie 7 minut 56.

Długość dnia 15 godzin 41 minut.
, , • Wj™?dk' bistoricxne. 1434 Koronacja mało
letniego Władysława Warneńczyka. — 1666 Jan Kaźmirz 
godzi się z Lubomirskim.

Karpiński z Berlina, Winkler z Wrocławia, ks. kanonik 
Kuczyński z Wysoki, pani Waliszewska z Pleszewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,
Poznań 28 lipca 1882.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000»>„ T-alles. Wy- 
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,60 marek, 
lipiec 47,60, sierpień 47,70 -47,60, wrzesień 47,80, paźdz. 47,70, 
listopad grudzień 47,60, w miejsca bez beczki 47,60.

Ceny targowe g dnia 27 tipos 1882.

Postanowienia
miejskiej

depntacyi targowej

Pszenica biała
„ żółte .

Zyto...............
Jęczmień . .
Owies................
Groch............

Za 190 kilogramów 
średniciężki

naj- li naj- 
wyż. I| niż.

-i -4 4
80121 
40 21 
901l4 
80 13 
80 14

naj- li naj- 
wyż. niż.

.4: 4 -4¡ i,

szvm Ha(r»dbni0Wan,e k,oi.e,o,a w Raszkowie złożyli w dal 
n, ąg • Jęce podpisanego: Z gminy M. Gołębiu

• t ® 0 ,r 0 w 0 7,40 m., H. Iwaszkiewicz z Czem
piń» 50 fen. ks. Krieger z Nowegomiaata n. W. 10 m, J. J.
¿i A' ofiara ,z Sr0l,7 na kościół, z których 1 m jest 
Zadkowe przy ostatnim kontrakcie dzierżawnym wPogrzybowie
12 m L z RO8tko’a 3 ks. Söbeaki z Słupów
12 m , ks Węcbalski z Białężyna 8,25 m„ ks. Jubilat Fr Szul- 
czewski od siebie i parafian ostrowskich 108,60 m. a mianowicie: 
Z Bilska. Jan Baranowski 50 f., Jan Kuczyński 10 f. Blażei
JakCo?brSlrłs° w Jaworiki 1 Rooh Szkudlarek 20 f.

i k 3 ^7- LWawrzIn Kępczyński 1,50 m„ Stanisław
Kulpióski lm Michał Malenda 50 f., Jakób Wojtylak 50 f 
Antoni Hartwich 8 m., Michał Krotoszyński i Wiktorya Gó- 
rzJnska po 50 f., Maryanna Królikowska 2 m„ Maryanna^Wojt- 
Noawak°iWFranO,8vk Żak,3 m- Walenty Wesołowski, Tomasz 
?an BnrzJTTiy” ?a“edu,a P° 50 f - Teodor Słowiński 10 f„ 
Jan Burzyński 1 m.( Franciszek Badyna 50 f„ Józef Tomczak 
Jozef Switok, Feliks Tomczak i Tomasz Michalski po 3 m 
sik 20 f& Ka^mhz |°,m - Toma»! Polerek 50 {., Antoni Jędru- 
Owczarek Wf lrzT S?b?ck‘ * Jan Wojtasiński po 50 f, Stanisław 
1 m ńnu10 -fA ?adwi,ga Owczarek 50 f-, Andrzej Sramkowski 
50 f ’ AWd/ZeJ Gr°b°z.ak 35 f > Józef Kaczor 30 f„ Błażej Nowak 
StanUław TWr71 kkor/ewelu 25 f„ Mateusz Śmigielski 60
szak / m Iwi09?1 •2n--’ Maryanna Czyszak 50 f, Andrzej Czy- 
szak 1 m., Antoni Górny 80 fen., Józef Hudziński 50 fen. - 
z, ¿bytowa; Andrzej Adamczak 3 ni, Stanisław Czyszak 
domskiAndrzeJ GaórJsiak i Błażej Kowalski po 10 f„ Jakób Ba- 
7 p. J?n Krotoszyński i Jakób Szarzyński po 50 fen — 
fki 1 mnCiSkA i Tom,a8Z Fdachowski 15 f., Michał Gauiczyó- 
eiA,h Adamczyk 3ra., Bartłomiej Hudziński 2 m.. Woj-
80 MZak 3 v'’ Ant.oni SzPulecki 1,50 m., Walenty Kaczor
7 n Maciej Kotarski 1 ra., Marcin Szulczewski 50 fen —
Miehtf n°7a,: Jg„nacy Saganowski 1 ra, Józef Nalewaj 50 f. 
M chał Budnik 20 f Jakob Kowalski i Franciszek Głodek po 
N i.Make"sz Michalski i Michał Michalski po 1 m., Marcin
Waionti łi- Pra?o:8??k Po*aaik ¡Franciszek Szeluga po 25 f, 
Walenty Ziółkowski, Jozef Swiciński i Wojciech Fredyk pj
komakiJr"iGiad?TWvki 25 £’ Jakób Stanek 20 f- Feliks Łu- 
BarłJnn, /«irZ®J “’o P° 50 f ’ Wojciech Kubasik 20 fen..
KalSZu 8oTTy f8nkW°jciTe.Oh Buduik 10 f- Antoni 
WaehaloH 80/°™f Sąk 3,m” .J°zef Suwański i Sebastyan 
ski sn f iP°e xt P ' Trzemżalski 1 m„ Szczepan Jarmużow- 
t- v’ Autom Naporski 1 m., Wojciech Kuraszkiewicz 70 f, 
WeŁakC?na/ekM1,50^ Kaźmirz Kaczmarek 2 m„ Macie 
HrS; Rk 5? Ł’ Marcin GornJ 1 Ul., Jan Salinowski 10 f., An- 
siecki^r<T1-lkfWiSik‘ 1 M,chał królewski po 25 f„ Franciszek Li- 
drzei H,1ntZeLHf°,naCTki P> 20, f”. Franciszek Ogórek 25 f„ An- 
T-,„l ifUnt f'.’ 3an ^ePski ’ Andrzej fcepkowski po 50 fi, 
carek f Ä"*“ 25, f" Andrzej Głod0k 20 f- Mateusz Miel- 
Matnrski J;oniaazo'vskl Po 1 ni-, Michał Dworek 50 fi, Józef 
30 f Stnn®/'’ Andrzej Kępczyński 20 f, Wojciech Gapie ski 
IaVv Jtani8,a^a Polewska 20 fi, Andrzej Polasik 50 fi, Wa- 
dAky9OKfCZmTarvkk8tf ’- Wawrzyn Filipiak 50 fi, Francszek Fre- 
Malicki „„ lJak"b Musialowski 25 Piotr Zętkiewicz i Jozef 
czewski 6 m1 A ‘ SłuIulÓ8ki 50 f > ks- Franciszek Szul-

E a ze m 161 marek 5!) fen.
S?annt±yTi\8er?eCZn9 J imieniu parafian moich składam
choćby iyBaj?rSjXofifryg Zapi8Ć! P°k° pr08ZąC ° dal8Z8 

Raszków, dnia 24 lipca ¡882.
 Ks. Jagielski, proboszcz.

PB2Y8YL! OÜ POZNAN!« 
dnia 27 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Olszewski z żoną 
z Ciechocinka, Pawłowski z Torunia, Wsutzel zPokla- 
tek, Vogel z Moguncyi, dr. Tomaszkiewicz z Studzieńca,

Zebranie przedwyborcze
powiatu Szamotulskiego

odbędzie się dnia ligo sierpnia o godzinie 10t«j rano w Sza 
motułaeli w Giełdzie. (1351)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności Koła polskiego posła Magdzińskiego.
2. Wybór kandydatów na posłów.
3. Wybór delegata i jego zastęp.y.
4. Wybór nowego korni’etu.

Przewodniczący komitetu powiatowego.

odbędzie się niedzielę dnia 30 lipca o godzinie 4 
po południu w Trzcielu w hotelu p. Zweigera.

Komitet.(1355)

Dnia 6.’o sierpnia rb. o godz. 4téj po południu odbędzie się

w Środzie.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie posła p. S. Radońskiego.
2. Obrady nad proponowaną zmianą Regulaminiu § 6 i § 11 

dla W. Ks. Poznańskiego.
3. Postawienie 6 kandydatów do Izby poselskiej.

Obór nowego komitetu powiatowego. (1323)

Komitet wyborczy.
4.

stroiciel fortepianów
chciała do^jcg' ®zanowcllt Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze-

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć. J

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 28 lipca 
4 /„ listv zastawne poznańskie 100,70. 4»/, listy rentowe pozn. 
100.80. 5°/0 powiatowe obligacje 105,50, 4>Z,7, powiatowe, 
obligacye —,—, S*/,% ślązkie listy zastawne — ,—, 4°/ 
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 78,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 68,50 Po
znański bank prowincjonalny 122.50. 4»/, pożyczka państw. 
101 80. 4*/.»/0 pruska -ożyczka nkonsolid. 104.60, S1/.*/. oblig 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 37,25. Marchijsk.-pozn 
p. ż. 5°/0 akc. zakł. 120,50. Starogradzko-pozn. k. ż 103.— 
Austr. noty bankowe 170,-, Polskie likw. listy 55,—, Rosyjskie 
bmkowe noty 203,80 marnk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 lipca 1882.

Pszenica . .
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący . 
Groch na patzę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

piękny średni pośled.

100 kilogr. 22 30 2t 50 20 _
14 80 14 40 14 10
13 — 12 50 12 _
14 40 13 40 13 —
— — — — — —
— — — — — —
— —- — — —
— — — — — __
— — — — — —
— —- — _
25 30 24 80 24 30
25 60 25 — 24 30

¿yagaszoz 27 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1006 kilogr.

Ps z u t i- a niezm., jasno-cienna 200 - 212 pł„ ciemnie - 
sza i szkl sta 216—225 poślednia — płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe staro 136 —188 pt. nowe 
podług dobroci 138 — 142 mrk., polskie poślednie i wilgotne 136 
do 139 mrk.

J ę c z m i e ń bez iut.. piękny do browarów —, - pJac . 
wielki i droliny —.— pła ono

Owies w miejscu 135 145 pł.
Ol och wrzący , na paszę —.
Okowita z i 100 litr, a 100’/„ 47 -47,50 p'ac

135.—
128,-

Wrooław 27 lipca 1882
Zr to 2000 funt) wyżej, wypowiedz 1000 cent. Cena 

wypowiedziana —— płacono, lipiec 145,— żąd., lipiec-sierpień 
żądano, siorpioń-wrzosień 140,— żąd.. na wrzesień-pa» 

zdzioruik 140,— żąd, październik-listopad 140,— płac, nst0.
pad-grudzień 138,— żąd., kw ecień-maj 1883 138 żąd.

Pszenica, Wyp. - cent., na lipiec 212 żąd.
Owies. Wypowiedziano —, - cent. , na lipiec 

żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., wrzesień-październik 
żąd., październik-listopad 128,50 żąd.

l-izep Wypow ctr., lipiec żąd., wrzesień-
październik 265 żąd., 262 pł.

rzePiowT niezm. wypow. — cent, w miejscu 
^C*’ 59,50 żł^d., —,— płac., lipiec-sier

pień 58,50 żąd., — pic., sierpień-wrzesipń —, - żąd., wrzesień- 
październik 56,50 żąd., — płc., październik-listop id 56,75 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —.— litr., w miej- 
sen - płacono, lipiec 48,60 pic., lipiec-sierpień 48,60 pic., 
sierpień-wrzesień 48,60 płacono, wrzesień-październik 48.50 — 80 

Paz'Jz'e nik-listopad 48,50 płac., — żąd., listopad-grudzień 
48,50 z d., kwiecień-maj 1883 50,— plac, i żąd.

Cena wypowiedziana na 28 lipoa: żyto 145,— mrk., psze
nica 212,— mk„ owies 135,— mrk., rzep —. - mrk., olej rze- 
piowy 59,50, okowita 48 60 mrk.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy . . 
Siomię lniane ślązk 
Siemię konopiane 
Lnica ....

100 kilogr.

301120 
90)20 
40 14 
4012 
9013 
80 14

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. ) niż. 

-<i ■’
80 
70 
90 
10 
70

18 
18 
12 
11 
12 

80)113
T OWAR

piękny | średni

26
25 50

24 I 75 
24 ! 75

1

pośledn.

23
23

Makuchy si om spok. za 50 kil. 8.80 9,0 ) m , obee 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 m.

Łubin pot,« , za ,00 kilogr. żółty 13,00 -14,00 - 15.80 
m., nieb 12,80—13,80 14,80 mrk.

Berlin 27 lipca (sprawozdanie urzędowej Pszenica 
zs 1000 lilogr. w miejscu żądano 200—230 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. 214,5; na lipiec-sierpień płac. 203,5—203; 
na wrzesi ń-październik pic. 196,5-196,75—195,5; na paździer
nik-listopad płacono 19o— 195,— ; na listopad-grudzień płacono 
195—194. Wypow. — cent. Cena wypow. — mrk. za 1000 
kilogr. Cona przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu płc. 145 —¡59 we llog 
jak'ici: na miesiąc bieżący płacono 150,5- 149,-; na lipiec- 
sierpień płacono 148 146,5 ; na wrzesień-październik płacono
145 144; n- październik-listopad płacono 142,25-142,75 - 142; 
na listopad-grudzień plac. 141,25-140. Wypowiedz. —„ir. 
’lena wypowiedziana —m. Cena przecięciowa - myk.

.1 e e z m i e o z.w 1000 kil mniejszego i w;ękKZO.|’i zm: a 
mi '20 190 według jakości.

Kukurydz, a w iniejtcu żąd. 162-165 według jakości. 
Wypow. —ctr. Cena wypowiedz — m.

Telegram giełdowy 
Kur y era Poznańskiego.

Berlin, 28 lipca 1882 
Pszenica stałej 
lipiec 214,50
wrzesień-paźdz. 197,—
Zyto stałej
lipiec 152,—
lipiec-sierpień 148,25
wrzesień-pazdz. 144,75

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdz. 57,90
paźdz.-li3t. 57,70
Okowita stale 
w miejscu 49,—
lipiec 49,—
siorpień-wrzesioń 49.—
wrzesień-paźdz. 49,70
list.-grudzie 49,60

Owies
lipioc-sicrpioń

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-nkow, kw.

134,—
300

00,000

Kurs» końcowe 27 lipca

40z,
i raty z. 
lisry n nt 
banknoty. 
renta złota 
osy 1861'

Szczeoin, dnia 28 lipca 1882 
Pszenien słabo
lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźd. 

Zyto wzmac 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-peźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

218.50
212.50
197.50

149,—
146.—
143,—

269,—

Galie, akc.
Pr. consol.
Pean.
Poz.i.
A ustr 
Austr.
Ans:;-
••loch«
Rum my . ,
Ros. banku.dj 
R 'S.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. z.ast. 
Pol. lik. ! zast. 
Kredyty
Kolej państwowa, 
tu mberdr 
Bspoflob. b. stale.

(Kursa końc.)
Olej rzep, słabo 
lipiec
wrześ.-paźdz 

Okowita wzrnacn.
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrześ. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum
wrześ.-paźdz.

136.10
101.90
100.90 
100,75 
169,80
80,75

122,25
88,25

203,50
203.50
83,—
63.10
55.10

544.50 
575,-
237.50

59 — 
57,75

48,50
48.30
48.30 
48,80

_W drukarni Jarosława 
Geitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nabyciaKRÓTKA HISTORYA

c/brazu.

Matki Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier
ni od wieków na tern miejscu zanoszą

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul S. T. i O. P. D. 

Wydanie ozdobione 5 drzeworytami.
Cena 30 ten.

Stanisław Przyciski
dentysta

Sw. Marcin nr. 4, w domu 
p dr. Kramarkiewieza.

IB!)
Prawdziwy ,

pod gwarancyą przywracający osi
wiałym włosom ich pierwotny kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2 50

Za skutek poręcza (1102)

Leon Kuczyński,
fryzyer i konserwator włosów. 

Fóznań, w Ba arze.
Wy trzegać się nałoży przed na-

śla 'owanemi fabrykatami.

Piękne

pomar: -
Mesyńskie soczyste

cytryny
w skrzynkach i pojedynczo po
leca bardzo tanio (1332)

S. SOBESEI

Kąpiele w Alt-Haido
stacya kolei źel. Kłodzko («latz), poczta 

i stacya telegraficzna.
Kąpiele obfito w węglik, kąpiele stalowe i błotniste. Leczenie mle

kiem i żętycą. Skuteczne, niedokrwistości, biedni.y, chorobach organów 
w iOTach7^’ hy9 y'* ” S°ŚCU ’ L d- 1 L d- Przepyszne położenie

Pensyonat dla młodych kębiet.
Mieszkania jak najtańsze, wikt dobry, lekarz kąpielowy w m ejscu 

Prospekta bezpłatne. J (13041
Ada.inistracya kąpielowa ' '

____ _____________ We Hoffmann, właściciel.
W skutek choroby mojego męża, znajdującego się obecnie 

w zakładzie leczniczym, przejęłam (1365)

*«M^**M*MK*»**«*m««*«
IŁyueh_67. Jedynie tylko Rynek 67-1 M

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych ’’4^ 
cenach hiszpańskie czarne i k ierowe koionki, metr od 18 ,1, 
fon. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu- 

»,»■1 steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najelegancciejszych z czyś ego 

7®« j dwabiu, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, <: 5f 
kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 ||)Aa

fen, począwszy, wszys kie towary krótkie i białe, bardzo pię
kne biżuterye i różne inne eleganckie bajeczn e tanie pized- 
mioty. Pozostałości z masy konkursów ój Maurycogo Joa

chima po cenach bajecznie tanich. (1196)
Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

fabrykę czekolady i karmelków
na własny rachunek i polecam się życzliwym względom. Wszel
kie zamówienia w zakres, ten wchodzące, wykonuję starannie 
i punktualnie.

Helena Moszczeńska
(w firmie H. Nloszczeński). 

Berlińska ulica nr. 1.
En gros. ju,, detall.

Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całę W. Ks PoznańsRie

H. Keumanna, Berlińska ul. nr. 19.
----------------------- jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat.
Bez trucizny. wóziliów dla dzieci, poleca wóziki dla dzieci 

wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach/ 
ktorn wykluczają wszelka konkurencyą. ” (1177)

Szkła do zaprawienia biot, jarzynitd.
z hermetycznem zamknięciem

poleca (U54)

B. Szulczewski
8M»d >®»e@laays 8BW I iiąjmeó-w. 

Stary Rynek 53(4:
(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej).

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

M»K»«X»X»MM»X»MXKKXXXX

ii. nr, 9.
Do wynajęcia obszerny kram 

z oknem wystawnem, oraz mniej
sze i większe pomieszkania.

od 15 fen. za rulon po
cząwszy aż do najpiękniej
szych, z francuzkich, an
gielskich i nięmieckich 
fabryk polecam po najniż
szych cenach w najwię
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

Od Igo października poszu
kuje s:ę miejsca dla (1374)

boro weqoM , u
Marcelego Adamczewskiego,
który przez lat siedm trudnił 
się w Prochach nietylko lasem 
a!e i corocznem wydzierżawia
niem łąk, oraz prowadzeniem 
rejestrów trawnych. Odchodzi 
dla zmiany administracji. Zgło
szenia należy przesłać do p. 
Adamczewskiego, lub też do 
niżej podpisanego

Dominium Prochy
pod Rakoniewicami.

Dom. irkiiszcwo p. 
Gniezno potrzebuje zaraz 
zdatnego (1368)

pisarza
podwórzowego. Odpisy zaświad
czeń listownie.

Studentów
mniejszych na stół i stancyą za 
cenę umiarkowana przyjmie się 
każdego czasu. Gdzie? wskaże 
Ęitsp. Kuryera Pozn. (1373)

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, ;

fen niech siętyl koz zaufaniem zgłosi do
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu ‘ —-——. •>•<•——..—_
'Szybka,śiitnienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.
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